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Uwagi w sprawie przyszłości przemysłu krajowego. 
Rzecz, w y p o w i e d z i a n a n a pos i edzen iu S t ow . Techników 

(Dokończenie do str . 

Po omówieniu warunków przyrodzonych naszego kraju 
i po l i tyk i sfer rządzących, które nie pozwalają na stawianie 
zbyt przyjaznych horoskopów dla rozwoju naszego przemy­
słu, przejdźmy teraz do rozpatrzenia innych jeszcze czynni­
ków, potrzebnych do jego rozwoju. 

Współudział społeczeństwa w rozwoju przemysłu. 

Że to jest czynnik ważny i że na tem polu da się wiele 
zrobić, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Przykładem 
lego najlepszym, może być rozwój przemysłu w Wir temberg i i 
i Szwajcaryi. 

Wirtembergia, położona na krańcu Niemiec, nie posiada­
jąca prawie żadnych surowych materyałów, nie posiadająca 
nawet węgla, już po r. 1848, t. j . wtedy, kiedy wszyscy sąsie­
dzi tego kraju posiadali wie lk i i bogaty przemysł, umiała 
przy pomocy swej „Centralstelle fur Gewerbe und Hande l " , 
rozwinąć kwitnący stan dzisiejszego jej przemysłu. 

Szwajcarya, znajduje się w podobnem zupełnie położe­
niu, oddzielona jest jeszcze ze wszystkich stron granicami 
celnemi silnie protekcyjnemi, a jednak dzięki kulturze swej 
ludności, pracy władz krajowych i żywemu pulsowi życia 
naukowego i technicznego, zdobyła sobie wcale poważne zna­
czenie przemysłowe. 

W ostatnich dwóch dziesiątkach lat, wkroczyły na tę 
drogę także Węgry i osiągnęły poważne już rezultaty. My za 
czasów Kaz imierza Wielkiego i w epoce Jagiellonów, t. j . 
w złotej dobie uaszego życia politycznego i naukowego, mie­
liśmy także szeroko rozwinięty przemysł, szczególniej rze­
mieślniczy. Świadczą o tem budowle K rakowa , piękne i liczne 
kościoły, zwal iska różnych zamków, aparaty i ozdoby kościel­
ne, zbroje rycerskie, okucia, sprzęty, zaprzęgi, ubiory szlachty 
a nawet ludu. W bibliotece naszej znajdują się też druk i 
i sztychy wydane w owej epoce w Polsce, które świadczą wy­
mownie o wysokim rozwoju przemysłu graficznego w kraju 
naszym. 

WAWRZYNIEC SUROWJECKI, W swym traktacie „O upadku 
przemysłu i miast w Polsce" powiada też z żalem: 

„Gdzie się podziały ludne owe miasta, które niegdyś 
kwitnęły w Polsce, gdzie owa obyczajność i nauki , z których 
kiedyś polacy słynęli w Europie , gdzie potęga, przed którą 
drżały najstraszniejsze narody świata". 

Później w epoce naszego odrodzenia, w epoce konstytu-
cy i trzeciego maja, za wpływem STASZICA, a szczególniej w do­
bie działalności B a n k u Polskiego i jego kierowników L u -UECKIEGO i ŁUBIEŃSKIEGO, zakładamy znowu pierwsze funda­
menty przemysłu krajowego. Powstały wtedy pierwsze 
fabryki w Łodzi. Pabianicach, Tomaszowie i Zgierzu, po­
wstał Żyrardów, powstały pierwsze zakłady górnicze, pierwsze 
wielkie piece, pierwsze fabryk i maszyn, pierwsze cukrownie, 
pierwsze fabryki papieru, pierwszy krajowy Instytut politech­
niczny. Przypomni jmy sobie co na tem polu zrobił STEIN-ICELLEK, jak owocna była działalność LEOPOLDA KKONENBERGA. 
W ostatnich czasach byliśmy wreszcie świadkami niezwy­
kłych Wysiłków i tragicznego losu STANISŁAWA SZCZEPA-NOWSKIEGO, wielkiego pracownika na polu uprzemysłowienia 
Ga l i cy i . 

A i dzisiaj, w tej nowej epoce naszego życia, pomimo 
całego jej zamętu, oglądamy się znowu za inicyatywą w tych 
sprawach. Jeżeli bowiem na potrzeby nasze dokupujemy 
corocznie z Rosy i 30 milionów pudów ziarna i mąki, a 150000 
ludzi emigruje każdej wiosny zagranicę za zarobkiem; to w ty oh 
warunkach zajęcie się sprawą przemysłową, obranie właści­
wego dla niej k ierunku i obmyślenie sposobów do uregulo­
wania jej bytu staje się sprawą pilną i potrzebną. 

d. 18 października 1907 r. przez Władysława L e p p e r t a . 
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Z tych danych, które tu przytoczyłem, widzicie Sz. Pa­
nowie, że bogactw przyrodzonych kraju d la rozwoju prze­
mysłu mamy stosunkowo mało. Wiele z nich da się jeszcze 
lepiej wyzyskać i rozwinąć, ale na tem polu konkurencya 
nasza, chociażby z Rosyą, będzie zawsze utrudniona. Jedynie 
te gałęzie przemysłu, które opierają się na mateiyałach dostar­
czonych przez rolnictwo, jak cukrownictwo, gorzelnictwo, pi-
wowarstwo, drożdżarstwo, młynarstwo, przeróbka mleka, ho­
dowla inwentarza, produkc ja wełny, chów trzody i drobiu, jak 
również niektóre produkty ogrodnicze, będą miały szerszą, 
trwałą i zapewnioną drogę rozwoju. Przemysły te już w r. 
1865, kiedy nie mieliśmy jeszcze rozwiniętego przemysłu 
włóknistego i żelaznego, stanowiły poważną sumę naszego 
obrotu handlowego. 

Według statystyki ogłoszonej w Zbiorze Przepisów A d ­
ministracyjnych Królestwa Polskiego 1), wartość przedmio­
tów wyrobionych w r. 1865 z surowych materyałów roślin­
nych wynosi 35 mi l . rub., zwierzęcych 3 i mi l . rub., przy 
ogólnej produkcyi ówczesnej: przemysłowej 57.\ m i l . rub. i rze­
mieślniczej 5| mi l . rub., czyl i stanowiły one przeszło połowę 
ogólnej produkcyi przemysłowej kraju. 

Od tego czasu wszystkie te działy pi-zemysłu wzrastają 
dość równomiernie a i obecnie cukrownictwo, gorzelnictwo 
i mleczarstwo rozwijają się u nas bardzo prędko i są to obec­
nie prawdziwie rodzime i swojskie przemysły krajowe. 

J a k zaś obszerne pole do rozwoju ma jeszcze ta grupa 
przemysłu, to dowodem tego cyfry podane przez WŁ. ŻUKOW­SKIEGO w jego „Bilansie handlowym Królestwa", w którym 
n o t u j e : 

Wwóz z Cesarstwa do Królestwa: 
Bydło 7,5 mi l . rub. 
Ryby . . . . . . . 6,0 v '., 
Drożdże 1,0 „ „ 
Grupa ty tun iu . . . 12 „ „ 

Nawet nabiał, masło i sery, chociaż wywoz imy znaczną 
ich ilość przez granicę zachodnią, przychodzą do nas z L i t w y 
i Cesarstwa. 

W tablicy poniższej znajduje się rozwój przemysłu 
w kraju naszym, według danj^ch, pomieszczonych w 29 zesz}'-
cie „Prac Warszawskiego Komi t e tu Statystycznego", wyda­
nych w roku bieżącym. 

Rozioój 'przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskiem 
od r. 1876 do 1906. 

L a t a Ilość f a b r y k L i f b ; \ P r o d u k o y a ^ 
robotników w r u b l a c h ° 

1876 16 319 85614 97332073 Cło w złocie 
1877 8349 90 767 103404569 
1878 8619 102133 128537275 
1880 9606 118831 171413511 

119 972 170501098 
124951 183672 322 I Zastój w prze-
132124 190 794091 I myślę 
128699 180867 373 > 

140288 186805400 Otwarcie drogi 
135946 197 837156 żel. Iwangrodz-
144786 208483 708 ko-Dąbrowskioj 
159 356 223411621 

1881 9465 
1882 9 506 
1883 9 659 
1884 9423 

1885 9 700 
1887 9006 
1888 9518 
1889 10263 

1890 11074 149846 215929839 
1891 11753 161917 218579189 r. 1891 nowa 
1892 12 808 170 487 221 715 065 taryfa cel n a 

') T o m l s z y , str . 70 — 75. 
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L a t a Ilość f a b r y k r o b o t n i k o v v w rahlJh U w a g i . 

1 8 9 3 1 2 6 5 9 1 8 2 8 6 4 2 5 4 5 8 3 3 9 4 
1 8 9 4 1 1 9 9 4 1 9 5 5 7 6 2 6 7 2 7 2 8 4 6 
1 8 9 5 1 2 9 8 7 2 0 5 8 2 7 2 7 8 6 0 0 2 2 9 

1 9 0 3 / 4 1 3 2 0 9 2 5 2 1 2 6 4 2 0 4 2 4 8 3 1 

1 9 0 5 1 0 4 7 9 2 7 6 7 4 7 4 1 3 8 5 8 3 4 9 

Cy f r y te, jakkolwiek nie zupełnie dokładne i z pewnością 
za małe, wskazują jednak jak poważny i prędki był rozwój 
zajęć przemysłowych w kraju naszym. KOSZUTSKI W swym „Rozwoju ekonomicznym Królestwa 
Polsk iego" ocenia produkcyę naszą przemysłową już w r. 1 8 9 7 
na 5 0 5 mi l . rub l i , a w 1 9 0 5 r. przyjmuje, że dosięgła ona 6 0 0 
mi l . rub l i . ŻUKOWSKI powiększa ją nawet do 70% ogólnej 
produkcy i krajowej, którą ocenia na 1 — 1 , 2 miliardów rubl i . 

Wzrost procentowy różnych gałęzi tego przemysłu, 
według tabl icy pomieszczonej w tymże zeszycie „ Prac Komi te ­
tu Statystycznego", przedstawia się znowu w następujący 
sposób, za okres od r. 1 8 7 6 do 1 8 9 5 : 

P a b r y k a c y a W z r o s t % 

Wyrobów wełnianych 5 2 1 , 8 
mechanicznych 3 5 4 , 0 

„ ln ianych i konopnych . . . . 3 4 7 , 0 
„ bawełnianych 2 9 7 , 7 

porcelanowych i fajansowych •̂  295 4 
g l in ianych i szk lanych. . . .i ' 

Papiernictwo 2 5 2 , 8 
Wyroby z drzewa 1 8 5 , 8 
Produkcya chemiczna 1 5 5 , 8 
Cukrownictwo 1 1 2 , 0 
Olejarstwo 1 0 6 , 7 
Ceglarstwo 1 0 6 , 7 
Garbarstwo 8 4 , 8 
Piwowarstwo i miodosytnictwo . . . . 7 0 , 8 
Młynarstwo 4 4 , 5 
Gorzelnictwo (—) 5 ,9 
Cały ten poważny już przemysł, opiera się jednak 

w przeważnej części na podstawach spekulacyjnych i wyso­
k i ch cłach ochronnych, a w rzadkich ty lko wypadkach na 
eksploatacyi naturalnych bogactw przyrodzonych, na dosko­
nałości towaru lub nowych pomysłach i ulepszeniach. 

Obok tego mała ty lko cząstka wyrobów naszych polega 
na intel igencyi i wykształceniu artystycznem albo technicz-
nem robotnika, na przetworzeniu surowego materyału na wy­
roby wiele razy odeń droższe. 

P r z y zmianie też po l i t yk i rządu, przy utrudnieniu zby­
tu wwozu towarów naszych do Rosy i , lub ułatwieniu przy­
wozu ich z zagranicy, cały ten gmach przemysłowy może się 
w wielu punktach zarysować; może się powtórzyć to co już 
raz było w r. 1 8 3 1 , kiedy cło na wyroby nasze wwożone do 
Rosy i zostało znacznie podwyższone i w 1 8 3 4 r., kiedy tran-
sito dla wwozu sukien naszych do Ch in , zostało całkowicie 
zniesione: wtedy produkcya wyrobów tkackich, która w r. 
1 8 2 9 wynosiła 5 | mi l iona rubl i , spadła odrazu w r. 1 8 3 2 na 
niecałe 2 mi l iony rub l i a wartość wyrobów bawełnianych, któ­
ra w r. 1 8 2 9 równała się 1 mi l ionowi rubl i , w 1 2 lat potem, 
w r. 1 8 4 1 wynosiła zaledwie 9 0 0 tysięcy rub l i . 

Jest to punkt, na który przemysł nasz powinien baczną 
zwracać uwagę, tem bardziej, że ciągle słyszymy o możności 
wytworzenia nowej granicy celnej i że reforma produkcy i 
naszej, wykształcenie jej, rozszerzenie i podniesienie wartości 
robotnika naszego stanowi istotną naszą społeczną potrze­
bę. Wirtembergia , którą przytaczaliśmy już jako kraj , 
który w cięższych jeszcze prawie warunkach umiał przy po­
mocy swej „Centralstelle f i i r Gewerbe und Hande l " , rozwinąć 
szeroki przemysł, zajęła się przedewszystkiem zbadaniem 
i przeróbka, niel icznych swych własnych surowych materya­
łów, a potem otoczyła swą opieką, radą fachową, kredytem 
a nawet pomocą pieniężną szczególniej te wyroby, przy któ­
rych surowy materyał nie odgrywał pierwszorzędnej ro l i 
w porównaniu z wartością towaru, a zajęcie samo wymagało 
za to wiedzy fachowej, intel igencyi lub gustu pracownika. 

Rozwinął się też tam przemysł chemiczny, fabrykacya 
farb, mydła, perfum, ceramiki , wyroby szklane, fabrykacya 
cementu, garbarstwo, drobny przemysł metalurgiczny, wyrób 
maszyn, powozów, narzędzi pożarnych, fabrykacya zegarków, 
wyrobów drzewnych, artykułów do ubrania i podróży, haf-

ciarstwo przemysłowe, wyroby norymberskie, trykotowe, ka­
peluszy, wyrób naczyń kuchennych, dzwonków elektrycznych, 
instrumentów muzycznych i wie lk i przemysł artystyczny i gra­
f iczny. „Centralstelle"' założyło różne szkoły przemysłowe, 
rozsyłało nauczyciel i wędrownych, założyło w Sztutgardzie 
wspaniałe muzeum, gdzie pokazywane są ciągle wszelkie no­
wości przemysłowe lub nowe maszyny ułatwiające zajęcie ro­
botnika. Organizowało różne zjazdy i narady w sprawach 
przemysłowych. Wytworzyło „Export Muster -Lager " , zajęło 
się nawet rozpowszechnieniem maszyny do szycia. 

Otóż zdaje m i się, że w działalności tej znajduje się wiele 
takich rzeczy, które i my jak najprędzej powinniśmy tu zrobić. 

Mus imy dążyć także do tego, abyśmy w wyrobach naszych 
sprzedawali przedewszystkiem inteligencyę i wyrobienie fa­
chowe naszych sfer przemysłowych i rzemieślniczych. Mus i ­
my dbać, aby wyroby nasze mogły stanowić postęp w prze­
myśle, odpowiadały swemu przeznaczeniu, miały przytem 
dobry wygląd, gust i smak. Mus imy, korzystając z położe­
nia naszego na Zachodzie, być importerami nowości przemy­
słowych na Wschód, musimy produkować i sprowadzać je 
wtedy, kiedy budzą one jeszcze ogólne zainteresowanie. 

Przemysł stał się naszą potrzebą społeczną, on nie może 
już się skurczyć, ty lko rozszerzyć, on musi dać byt i zajęcie 
t ym rzeszom, które już na samej ro l i nie mogą się wyżywić, 
które wędrują za chlebem na daleką północ, do Niemiec, lub 
nawet za ocean. 

Jeżeli jednak przemysł ma być tem dobrodziejstwem 
i tą dodatnią siłą, której tak pragniemy, to musi on wnosić 
do kraju ład, porządek, kulturę i dobrobyt ogółu, a nie być 
fabryką proletaryatu, nieuctwa i anarchii . 

Otóż aby dojść do tego celu, musimy w pracy tej, 
z jednej strony starać się o dobrobyt, oświatę i podnie­
sienie się godności i moralności sfer pracujących, a z dru­
giej zabiegać o postęp, krzewienie się wiadomości tech­
nicznych i rozwój zdolności, talentów i siły sfer pracu­
jących. W ostatnich czasach, odnośnie pierwszego z tych 
zadań, zrobiliśmy już ogromny krok naprzód — zarobki sfer 
pracujących odrazu znacznie się podniosły a i długość dnia 
pracy nie przewyższa już prawie nigdzie 1 0 godzin roboty. 
Przechodzi to nawet chwilową naszą możność w porównaniu 
z konkurencyą rosyjską, w przyszłości jednak wyda z pe­
wnością błogosławione skutk i i w rezultacie wypadnie z ko­
rzyścią dla naszego przemysłu. Bez podniesienia się dobro­
bytu robotnika i skrócenia czasu pracy, nie będzie d la niego 
dostępna oświata i kul tura , bez zdobycia zaś ogólnego i fa­
chowego wykształcenia praca jego będzie miała daleko mniej­
szą wartość, niż mieć powinna. Podniesienie zarobków ro­
botnika i jego wykształcenie i wyrobienie fachowe, stanowi 
pewien rodzaj zamkniętego pierścienia, w którym jedna jego 
strona ściśle zależna jest od rozwoju drugiej. 

Dlatego jeżeli chcemy, aby robotnik nasz był silniejszy, 
inteligentniejszy, więcej pomysłowy, aby większa była war­
tość jego pracy, aby czuł się obywatelem i synem tej ziemi; 
to otwieranie samych szkół i najlepsza nawet nauka w nich, 
nie wystarczą, lecz musimy się starać równocześnie i ko­
niecznie o poprawienie jego bytu materyalnego, o ulepszenie 
warunków domowego jego życia, o zabezpieczenie jego losu 
w najrozmaitszej formie i t. d. 

Sprawy tej bardzo obszernej i złożonej nie mogę tu 
specyalnie dzisiaj omawiać, zwracam też tylko uwagę na jej 
ważność i konieczność posunięcia w duchu szczerze demokra­
tycznym i postępowym. Piękny wreszcie przykład działal­
ności tego rodzaju przedstawiłem t u przed 2 -ma laty, oma­
wiając życiorys ERNESTA ABBEGO X). 

Obok pracowników ręcznych, przemysł potrzebuje jesz­
cze na stanowiska kierownicze pracowników umysloioijeh tak 
administracyjnych, jak handlowych i technicznych. Im wię­
cej fabrykacya jakaś oparta jest na bezpośredniem zastoso­
waniu nauk albo talentów artystycznych, tem pracownicy ci 
muszą być inteligentniejsi, lepiej wyszkoleni i więcej z postę­
pami nauk obeznani. B y t też fabryk naszych, tak teraz jak 
w przyszłości zależeć będzie bardzo od przygotowania i zdol­
ności kierowników tych zakładów. Przy j rzy jmy się też teraz 
pracownikom technicznym w naszych zakładach. 

Otóż według danych, zebranych w r. 1 9 0 3 przez M i n i ­
steryum Skarbu, za pośrednictwem inspektorów fabrycz-

') Po r . Przcgl. Techn. Na 5 1906, s tr . 08. 
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aych, odnośnie wykształcenia dyrektorów i majstrów fabrycz- j 
nych, a ogłoszonych w 2 9 zeszycie prac Komi t e tu Staty­
stycznego, okazało się, że odebrali wykształcenie: 

D y r e k t o r z y M a j s t r o w i e 

Domowe 3 0 , 4 % 2 5 , 7 $ 
Niższe 33 ,0 , , 58 , 3 , . 
Średnie 2 3 , 0 , . 9 , 0 „ 
Wyższe 13 ,2 , , 3 , 3 „ 
W liczbie tej odebrało wykształcenie 

zagraniczne 5 9 , 1 , , 5 9 , 2 , , 
Cudzoziemców było 7 , 8 „ 19)4,, 
Obok tego analfabetów. . . . 3 4 1 

(tr/.ech) ( c z t e rdz i es tu j eden ) . 

Otóż z cyfr tych widz imy, że urzędowo, cudzoziemców 
dyrektorów i majstrów mamy stosunkowo już niewielu. Sta­
tystyka ta nie obejmuje wprawdzie ogółu techników zajętych 
w przemyśle, w każdym razie wskazuje to, o czem wiemy już 
i skądinąd, że obecnie pracą tą zajęte są przeważnie siły 
krajowe. 

Dalej, przypatrując się cenzusowi ich wykształcenia, 
przeważa w jednej i drugiej grupie wykształcenie niższe, 
a wyższe, jakko lwiek pomiędzy dyrektorami stanowi ty lko 
13%, zajmuje jednak w Państwie Rosyjskiem 2-gie miejsce, 
idzie bowiem zaraz po okręgu petersburskim, gdzie znaj­
duje się nieco większa ilość osób z wyższem wykształceniem, 
zajętych sprawami przemysłowemi. 

W przyszłości, gdy przemysł będzie musiał coraz wię­
cej i coraz szybciej korzystać z postępów wiedzy, kiedy smak 
i gust publiczności będzie coraz wybredniejszy, k iedy konku­
rencja będzie zmuszała do pracy coraz subtelniejszej i wydaj­
niejszej, stosunek ten musi się zmienić. Zakładami prze­
mysłowymi będą mogl i kierować ty lko ludzie dobrze wy­
szkoleni, obeznani gruntownie z teoretyczną i praktyczną 
stroną prowadzonego przedsiębiorstwa. Przyszłość też prze­
mysłu naszego zależeć będzie w znacznej części od intel igen-
cy i , nauki , pomysłowości i pracy naszych techników. 

Skąd inąd wiemy, że w takiem gorzelnictwie ty lko 8% 
prowadzących te zakłady w kraju naszym, otrzymało facho­
we wykształcenie. W Rosy i jest jeszcze daleko gorzej pod 
t ym względem. 

Wszystko to wskazuje też na niewątpliwe u nas brak i 
szkolnictwa fachowego i technicznego, dostosowanego do po­
trzeb kraju. 

Łódź nie zdobyła się dotąd na szkołę przędzalniczą i far-
bierską. Rozwinięte w Warszawie garbarstwo nie ma żadnej 
szkoły. N iema szkoły drukarzy i litografów, monterów fa­
brycznych, niższych elektrotechników, palaczy kotłowych 
i t. d. K u r s y gorzelnicze powstały dopiero w roku zeszłym 
przy Muzeum Przemysłu i Ro ln i c twa , a obecnie myślimy do­
piero o zorganizowaniu kursów mleczarskich. Stosunki też 
te, jeżeli mamy mieć rozwinięty i swojski przemysł, muszą 
uledz radykalnej zmianie. In icyatywa prywatna nie wystar­
cza tu, zdaniem mojem, potrzebna jest do tego albo pomoc 
przemysłowców, związanych w odpowiednie stowarzyszenia, 
albo pośrednia lub bezpośrednia opieka zarządów miast 
i władz krajowych. 

Co się tyczy wykształcenia, to w tablicy wyżej przyto­
czonej uderza, że 59,1% dyrektorów a 59 ,2 Q „ majstrów otrzy- | 
mało wykształcenie za granicą. Niewątpliwie przyczynia się 
do tego wybór samych właścicieli fabryk i brak przez długi 
czas wyższego instytutu technicznego w kraju naszym, ale 
z pewnością istnieje jeszcze głębsza tego przyczyna: brak 
zaufania do gruntowności i praktyczności wyższego wykształ­
cenia rosyjskiego. 

Jeżeli bowiem zwrócimy uwagę na plan szkolny wyż­
szych zakładów naukowych rosyjskich, w porównaniu z za­
granicą, to przedewszystkiem musimy tam spostrzedz, że jest 
on za obszerny, zbyt encyklopedyczny, nie nastrajający do samo­
dzielnej pracy i obserioacyi, a dający za to zawielkie i zaobszer-
ne prerogatywy państtoowe. 

Ostatni też ten czynnik wprowadził do zakładów nau­
kowych masę młodzieży niezdecydowanej co do wyboru za­
jęcia i która pragnąc jedynie łatwym sposobem zrobić kaiyerę, 
starała się o ukończenie tych instytucja i zdanie w nich egza­
minów. 

Utracone przywileje, jakie dawało dawniej urodzenie, 

starała się ona teraz zastąpić przywi le jami zdobj^tymi przez 
k i lko le tn i pobyt w jakimś rządowym zakładzie naukowym. 

Przj^czyna ta, zdaniem mojem. zwichnęła wyrobienie 
znacznej ilości intel igencyi w Państwie Rosyjskiem i zapę­
dziła ją do służby urzędniczej lub do niej zbliżonej, a mało 
przysporzyła sił nauce i życiu prywatnemu. To wszystko co 
tu mówiłem odnosi się do ogółu wyższych rosyjskich zakła­
dów naukowj^ch, dotyczy jednak w znacznej mierze i insty-
tutów technicznych. Jako zaś dowód ośmielę się tu przyto­
czyć, niesłychanie mały procent rodzimych wynalazków, sła-
hy rozwój l i teratuiy technicznej, bardzo nieznaczną ilość ludzi 
stojących na wj^sokości współczesnego stanu swej specyalno-
ści i rzadki ty lko przykład in icyatywy i przedsiębiorczości ze 
strony techników dyplomowanych. 

Prawda, że na przyczjmj ' te składa się wiele innych je­
szcze czynników, ale n ik t chyba nie wątpi, żeby nie było tu 
i naszej w iny i że dla jej usunięcia należy nam pracować ciągle, 
zarówno nad sobą samymi, jak i wpływać w tym kierunku na 
młodszjrch naszych kolegów. 

SUROWIECKI już w r. 1 8 1 0 powiada: „Tc narody, które 
dziś nad innymi górują w doskonałości, uczonym jedynie winny 
swoją wyższość". Od tego czasu nauki dały nam tyle nowj'ch 
zdolryczy, odkryły tyle zadziwiających faktów, tak rozsze­
rzyły pole pracy przemysłowej, tak ją zmieniły i ułatwiły, że 
dzisiaj jeszcze więcej musimj ' dbać o rozwój nauk, sztuk 
i umiejętności. One stały się najważniejszą dźwignią rozwoju 
każdego przemysłu. 

Kociołek uczonego PAPINA zamienił się w ręku techni­
ka WATT'A na maszynę parową, która stworzyła nam drogi 
żelazne i przyczyniła się najpotężniej do rozwoju technicznej 
strony stosunków przemysłowych. 

Pompa pneumatyczna Guerike\ao, dała nam kompresory, 
vacum-apąraty i pozwoliła zamienić powietrze na ciecz. ACHARD przez swoje studya nad burakiem stworzył cukro­
wnictwo. BESSEMER dał nam stal ( 1 8 5 6 r.). PASTEUR zrefor­
mował cafy przemj^sł fermentacj'jnj'. LIEBIG stworzył fa-
brykacyę superfosfatów. NATANSON, PERKIN, HOFMANN, BAE-YER, ORAEBE, LIEBERMANN odkry l i barwnik i anil inowe, otrzj '-
ma l i sztucznie alizarinę i indygo. BELL dał nam telefony. 
EDISSON—tysiączne wynalazk i z elektryczności. MARCONI, opie­
rając się na doświadczeniach HERZ'A, buduje telegraf bez 
drutu. Prof. ROENTGEN i małżonkowie CURIE, odkrywają nowe 
własności materyi , które jeżeli nie mają jeszcze dzisiaj obszer­
niejszego zastosowania przemysłowego, to jutro z pewnością 
będą je miały. 

Teoretycy i uczeni fachowcy wprowadzi l i tu taki po­
stęp, takie zmiany, o jak ich nie mogl i marzyć najdoświadczeń-
si praktycy. 

Ścisły związek nauk teoretycznych z przemysłem, to 
najpewniejsza dźwignia do jego rozwoju. 

W Niemczech też, gdzie sprawę tę może najlepiej od­
czuto i zrozumiano, istnieje od dawna zażyły stosunek międzj' 
wiedzą teoretyczną i praktyczną. Zdobj^cze dokonane w pra­
cowniach uczonych lub artystów i laboratoryach wyższych 
zakładów naukowych, przechodzą natychmiast do fabryk i do 
życia. Stąd też każdy dobrze zorganizowany zakład przemj'-
słowj' stara się tam, aby jego kierownik posiadał wyższe przy­
gotowanie naukowe; stąd też przemysł, widząc niezwykłe po­
stępy osiągane tą drogą, ceni, szanuje i popiera wiedzę teore­
tyczną. Mie jmy nadzieję że i u nas wkrótce to nastąpi! 
W ostatnich czasach powstały tam nawet przj ' każdym więk­
szym zakładzie przemysłowym pracownie naukowo-doświad­
czalne, zarówno dla kontro l i biegu fabrykacyi , jak i dla wpro­
wadzenia nowości, ulepszeń a nawet własnych wynalazków. 
Początkowo robiły to ty lko fabryk i chemiczne, teraz robią już 
to na wielką skalę i rozmaite zakłady mechaniczne. . Jestem 
przekonany, że droga ta dałaby i u nas szerokie źródło zy­
sków i zapewniła przemysłowi tę pewność i rozwój, jakiego 
obecnie nie posiada. 

Na tem kończę te uwagi . Wie le jeszcze dałoby się tu 
powiedzieć i omówić, sądzę też, że znajdzie się jeszcze czas 
i sposobność do rozszerzenia tych myśli i poglądów. Dzisiaj 
chciałem ty lko rozbudzić dyskusyę w tej ważnej sprawie; 
rozwój bowiem zdrowego przemysłu w kraju naszym, to pod­
stawowy warunek naszego by tu narodowego i społecznego. 



560 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1907. 

Parowóz towarowy o dwóch wózkach silnikowych francuskiej drogi żel. Północnej, 
w y s t a w i o n y w r. 1Q05 w L e o d y u m (^Liegfe). 

(Dokończenie do spr. 536 w Na 45). 

Para od grupy cylindrów wysokiego ciśnienia przecho­
dzi do cylindrów nizkiego ciśnienia dwiema rurami boczne-
mi . z których każda łączy bezpośrednio cyl inder wysokiego 
ciśnienia z cy l indrem nizkiego ciśnienia położonym z tej sa­
mej strony parowozu (rys. 2 4 ) . 

Wobec niezależności ruchów obu wózków, każdy z po­
wyższych przewodów składa się z dwóch rur lanych o połą­
czeniu przegubowem; jedna z nich umocowana jest do cy l in­
drów wysokiego ciśnienia, druga do cy l indra nizkiego c i ­
śnienia; ostatnia z nich łączy się nadto z cyl inderkiem, w któ-

dę skroploną zapomocą rurk i na zewnątrz. Oprócz tych rur 
poprzeczny przewód miedziany łączy ze sobą skrzynk i suwa­
kowe nizkiego ciśnienia. Przewód ten łączy się z rurą do 
bezpośredniego wlotu pary nizkiego ciśnienia i na obydwóch 
końcach posiada wentyle redukujące ciśnienie świeżej pary 
do 6,5 kg; ciśnienie to nie powinno być przekroczone przy 
bezpośrednim wlocie pary z kotła do cylindrów nizkiego c i ­
śnienia. 

Para wychodząca z pod wenty l i redukcyjnych wchodzi 
wprost do przewodów wylotowych. 

Mechan izm kierowniczy. 
Przecięcie podłużne. Przecięcie poprzeczne. 

Rys. 24. 

r ym działa tłoczek zapomocą zgęszczonego powietrza; dzięki 
temu połączeniu; w wypadkach wlotu pary o ciśnieniu 
6,5 kg bezpośrednio do skrzynk i o nizkiem ciśnieniu, można 
skierować parę z cylindrów o wysokiem ciśnieniu do przewo­
dów wylotowych nizkiego ciśnienia. 

Połączenia przegubowe uszczelniono zapomocą pierście­
ni stożkowych z białego metalu; co się zaś tyczy uszczelnie­
nia pomiędzy samemi rurami , to je zabezpieczono zapomocą 
kanałów okólnych równoległych, dochodzących do brzegu 
rurki wewnętrznej; ostatni z tych kanałów odprowadza wo-

R v s . 25. S k a l a 1 : 12. R y s . 26 i .27. 

Zużyta para wychodzi z cylindrów nizkiego ciśnienia 
przez dwie rury dwuramienne przymocowane do cylindrów 
(rury te otrzymują również parę po wyjściu jej z cylindrów 
wysokiego ciśnienia, gdy parę dopuszcza się bezpośrednio do 
cylindrów nizkiego ciśnienia). 

P a r a następnie przechodzi przez dwa przewody kauczu­
kowe odratowane, łączące się z jedną rurą dwuramienną mo­
siężną, przymocowaną do podstawy przedniej kotła, i łączącą 
się bezpośrednio z kolumną wylotową przez otwór w samej 
podstawie. Udoskonalenie wyrobu rur kauczukowych po-
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zwala spodziewać się trwałości tych przewodów, przytem | do prowadzenia ciężkich pociągów towarowych na wie lk ich 
przedstawiają one podwójną korzyść: łatwość i taniość mon- ! wzniesieniach, należało go zaopatrzyć w hamulec próżniowy 
tażu i ciężar znacznie mniejszy aniżeli skomplikowane prze- j j a k i znajduje się na wszystk ich wagonach hamulcowych ' 
wody metalowe. Podobne połączenia założone będą na pró- K l o c k i hamulcowe działają na wszystkie 6 osi, hamowanie" 

Przecięcie podłużne. Przecięcie podłużne. 

R y s . 29. 

bę do przeprowadzenia pary z cylindrów wysokiego ciśnienia 
do cylindrów nizkiego ciśnienia. 

Bezpośrednie przewody pary o ciśnieniu 6,5 Jeg do cy­
lindrów nizkiego ciśnienia, składają się z rur stalowych, przy­
mocowanych do rury dwuramiennej bezpośred­
niego wlotu na części walcowej kotła i są prze­
dłużone zapomocą rury kauczukowej, która mo­
że wytrzymać ciśnienie zb iorn ika pośredniego. 
R u r a ta przymocowana jest do dwuramiennika 
umieszczonego na przewodzie łączącym skrzyn­
k i suwakowe nizkiego ciśnienia i zapewnia 
przejście pary przy wszelkich ruchach wózka 
przedniego. 

Mechanizm kierowniczy. Mechanizmy kie­
rownicze obu wózków są jednakowe (rys. 2 5 — 
33). W każdym z n ich na ramię wału kul iso­
wego działa bezpośrednio śruba, która przymo­
cowana jest do belki podłużnej wózka i prze­
dłuża się, jako drążek mający dwie zawiasy, 
zezwalające na działanie śruby, bez względu 
na położenia wózka. 

Drążek ten wprowadzany jest w ruch za­
pomocą kół zębatych, zamkniętych w pudle peł­
nem smaru i przymocowanem do belki głównej; 
koło zębate porusza drążek podłużny, przymo­
cowany do be lk i głównej; ten ostatni porusza 
się rączką lewara, zapomocą systemu kół zęba­
tych, przedstawionych na rysunkach. Kaczką 
lewara działa się bezpośrednio przez wał cen­
tra lny i koła zębate na mechanizm kierowniczy 
cylindrów wysokiego ciśnienia; mechanizm 
kierowniczy cylindrów nizkiego ciśnienia po­
ruszany jest przez wał rurowy obejmujący 
pierwszy i według wol i , może być z n im łączony, co daje moż­
ność niejednakowego napełniania cylindrów wysokiego i niz­
kiego ciśnienia. Całość umieszczona jest w kolumnie lanej 
przymocowanej do podstawy w budce maszynisty. Rączka 
lewara może być wprowadzana w ruch ręcznie lub też zapo­
mocą s i ln ika o ściśnionem powietrzu. 

" Hamulec. Wobec tego, że parowóz przeznaczony został 

R y s . 31 . 

zatem jest nadzwyczaj silne (współczynnik 70% ciężaru). C a ­
łość urządzenia jest nadzwyczaj prostą dzięki temu, że każda 
oś ma swój bęben hamulcowy. 

R y s . 33. 

Dokonane próby wykazały, że parowóz odznacza się 
nadzwyczajną statycznością, nawet przy prędkościach docho­
dzących do 75 im/godz. 

W lo t pary do cylindrów wysokiego ciśnienia i przejście 
jej do cylindrów nizkiego ciśnienia odbywa się bez strat. 

Wl. MarcIiwińsJci, inż. 
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Wrażenia technika sanitarnego z wycieczki do Austryi i Niemiec w r. 1906. 
(Odc zy t wygłoszony w S t o w a r z y s z e n i u Techników w W a r s z a w i e , w d . 

Podał F r a n c i s z e k M a k o w s k i , inż. 

(Ciąg da l s zy do str . 538 w J f i 45 r . b.). 

i 21 g r u d n i a 1906 i'-

Komory odkaźne (dezynfekcyjne). N a wrystawie hygie-
nicznej w Wiedn iu i na wystawie jubileuszowej bawarskiej 
w Norymberdze znajdował się cały szereg komór odkaźnych 
(dezynfekcyjnych), wystawionych przez firmy: „Kurz, Riet-
schel & Henneberg" , „Bracia Sulzer" , „St. Baumann w Wie­
d n i u " , „Eisenwerk Kaisers lautern" . Pawi lon wystawowy 

R y s . 32. 

pierwszej z tych firm w Wiedn iu sąsiadował z planami zakła­
dów dezynfekcyjnych różnych okręgów miejskich, wystawio­
nych przez m. Wiedeń; na tych planach uderzało ściśle i umie­
jętnie przeprowadzone odgraniczenie pomieszczeń podawczych 
od odbiorczych. 

W samych komorach współczesnych zwraca uwagę dą­
żenie do możliwego uproszczenia obsługi. Po otworzeniu 
wenty la głównego W (rys. 32) i ogrzaniu komory (co kontro­
luje termometr z zamknięciem bagnetowem), puszcza się parę 
na rzeczy przez wentyl a z pozycyi II, potem zaś jednym ru ­
chem zamyka wenty l a i otwiera, zamknięty do tej pory, wen­
t y l b do ssawki wentylacyjnej, przyczem koniec x łącznicy 
zapomocą dźwigni otwiera dopływ powietrza do komory. 
Pręty koszów i inne części u brzegu komory owija się woj­
łokiem. 

Najbardziej niehygieniczną, trudną do czyszczenia i po­
dlegającą zacinaniu się częścią konstrukcyjną komory są za-

R y s . 33. 

wiasy pokryw. F i r m a St. Baumann wystawiła komorę o po­
krywie bez zawias (rys. 33). Po odkręceniu zamków wysuwa się 
pokrywę zapomocą ro lk i r 2 po języku /, a potem odchyla się ję­
zyk z wiszącą pokrywą na bok, przyczem ro lka r n połączona 
z językiem j, toczy się po płaszczyźnie p obrotowo wokół osi O. 

Rzeźnie i targowiska bydła. W urządzaniu rzeźni dla by­
dła rogatego wyłącznie niemal spotyka się typ trójnawowy 
(rys. 34), z biciem bydła w nawach bocznych, a wywożeniem 

sztuk pociętych środkiem. Ty lko w Gdańsku spotkałem wy­
wożenie sztuk do chłodni jedną z naw bocznych. W e wszyst­
k ich nowszych rzeźniach podłoga ma spadek od środka na 
dwie strony k u ścianom zewnętrznym, przy których znajdują 
się ścieki. Ścieki wzdłuż chodników środkowych powodo­
wały częste potykanie się ludz i , pracujących w rzeźni. 

Materyał na podłogi spotyka się najróżnorodniejszy. 
Dobry asfalt przy sumiennej konserwacyi trwra bardzo długo 
i daje się dobrze zmywać. Najlepsze wrażenie robią podłogi 

R y s . 34. 

z płyt grani towych, które też spotyka się najczęściej; jednak­
że między płytami trafiają się zawsze niektóre miększe, wyb i ­
jające się szybciej; wszelkie zaś nierówności podłogi w rzeźni 
są rzeczą niebezpieczną. Trafiają się też podłogi z płyt pia­
skowcowych i betonowych. 

R y s . 35. 

Przewietrzanie rzeźni pozostawia prawie wszędzie wiele 
do życzenia. Przeważnie powietrze dopływa przez okna 
i drzwi , a wywietrzanie odbywa się przez okna skrzelicowe 
(żaluzyowe) boczne i przez skrzelice (żaluzye) albo k lapy 
u góry nawy środkowej; gdzieniegdzie spotyka się otwo­
ry wentylacyjne dopływowe ze skrzel icami pod oknami. 
Wszystk ie te urządzenia nie mogą zapobiedz p r zyk rym 
przeciągom w czasie zimowym. Ty lko w rzeźni miejskiej 
w Mannheimie spotkałem wtłaczanie suchego, świeżego, a z i -
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mą lekko podgrzanego powietrza i rozprowadzanie go wzdłuż 
ścian kanałami blaszanymi o wylotach w wysokości około 
2 tn nad posadzką. 

Wśród urządzeń mechanicznych wewnątrz rzeźni, należy 
się k i l ka słów podnośnicom dó podciągania bydląt. Bezwarun­
kowo należy przyznać tu wyższość podnośnicom ruchomym, 
używanym głównie w A n g l i i . Podnośnice ruchome po pod­
niesieniu sztuki i zawieszeniu jej na rozkrace, co trwa 3 — 4 
minut, oswobadzają się i mogą być użyte do podnoszenia na­
stępnej sztuki. Dźwig stały zaś jest zajęty przez cały czas 
bicia i cięcia sztuki . Nadto zaś jest trudność ze spuszczaniem 
sztuki z wózka w chłodni, o ile tam niema odpowiednich 
urządzeń. M imo to w rzeźniach niemieckich spotyka się nie­
mal wyłącznie dźwigi stałe; dźwigi te w ostatnich k i l k u latach 
udoskonaliła firma „Beck & H e n k e l " w Kassel . T a k i nowy 
dźwig stały ma dwie korby: jedna główna o ramieniu dużem 
do podnoszenia właściwego ładunku łączy się z wałem nie 
wprost, lecz zapomocą nasuwy, złączonej z ruchomą częścią 
sprzęgła; kręcąc korbą w prawo podnosimy ładunek, na­
ciskając zaś korbę w lewo (o 1 obrotu mniej więcej)—wyłącza­
my sprzęgło i dajemy ładunkowi spadać, przyczem korba 
główna stoi nieruchomo, a obraca się ty lko korba mała nak l i -
nowana wprost na wał. Szybk i obrót tej małej korby nie 
jest niebezpieczny, bo jest ona krótka i nie może nikogo po­
trącić. Jeżeli cbodzi o podniesienie samego haka, to małą 
korbą robi się to prędzej, bo jej droga przy obrocie jest mała. 
P r zy odwijaniu (t. j . opuszaniu ładunku) prędkość miarkuje 
się regulatorem, działającym na część ruchomą sprzęgła. 
K o r b a główna ma przeciwwagę i dwie zapadki. 

Ta sama fabryka zbudowała dźwig ruchomy przeznaczo­
ny do spuszczania górnych ćwierci w przedchłodni. Wogóle 
w dziale urządzań rzeźni w fabryce „Beck i H e n k e l " widać 
ciągły postęp i udoskonalanie. Demonstrowano mi tam między 
innemi nowe zupełnie urządzenie do wydalania oparów z nad 
kotłów do parzenia nierogacizny. Kotły takie, jak wiadomo, 
zawierają wodę o wysokiej temperaturze: opary unoszące się 
nad kotłami napełniają całe pomieszczenie mgłą, co było po­
wodem wie lu pokaleczeń, a już co najmniej bardzo przeszka­
dza w pracy rzeźnikom, którzy widzą wyraźnie zaledwie 
w odległości k i lkunastu centymerów. Najlepszem dotychczas 
urządzeniem do wydalania tych oparów był wyciąg HTJBER'A 
(rys. 35). Kocioł jest otoczony płaszczem powietrznym a, 
łączącym się z dopływem powietrza p$ świeże i suche powie­
trze nagrzewa się o kaloryfer fc i wychodząc k u wj^ciągowi, 

tworzy nad kotłem niejako płaszcz powietrza ciepłego, odgra­
dzający parę od zimniejszego powietrza otaczającego, co za­
pobiega tworzeniu się mgły. Urządzenie to działa istotnie 
dobrze, jeżeli, co bywa nader rzadko, powietrze w rzeźni jest 
spokojne; że tam jednak panują przeważnie przeciągi, wuęc 
powietrze zimne miesza się z parą i urządzenie chybia celu. 

R y s . 36. 

W nowem urządzeniu przeciw oparom (rys. 36; ruch po­
wietrza odbywa się w k ie runku odwrotnym: went3dator 
ssie powietrze zmieszane z parą bezpośrednio z ponad po­
wierzchni parującej. Powietrze to pozbywa się pary zapo­
mocą odwadniacza syfonowego s, przyczem ogrzewa się nieco, 
i , tłoczone przez wentylator, spada z dość dużą prędkością 
nad kocioł, spędzając parę ze środka na boki . K l a p k a Jc służy 
do regulowania pędu powietrza. Skutek jest znakomity : 
opary bowiem widoczne są ty lko tuż nad powierzchnią wody 
w parze lniku. 

Tam, gdzie istniejące wyciągi HUBER'A działają słabo, 
radzą sobie rozmaitymi półśrodkami: w Mogunc3'i np. zasta­
łem staranną przeróbkę i powiększanie kanałów doprowadza-
jącjrch powietrze z dodaniem ka l o^ f e ra . (D . n.) 

Zasady badan wydajności silników gazowych i gazowników, 
opracowane przez T o w a r z y s t w o inżynierów n i e m i e c k i c h , 

i Związek f a b r y k w i e l k i c h s i 

(Dokończenie do str . 

J)o 4. Pożądanem j e s t ba rdzo oznaczen ie w u m o w i e t e r m i n u , 
pozos taw ionego d o s t a w c y do p r z e p r o w a d z e n i a prób przedwstępnych 
i p op rawek ; a l b o w i e m leży w j ego interes ie to bliższy to znów d a l ­
s zy t e r m i n . Jeżeli c h o d z i o s i l n i k mały, hędący mn ie j l ub więcej t o ­
w a r e m r y n k o w y m , to d o s t a w c a będzie słusznie żądał jaknajprędsze-
go odb i o ru , co zresztą n i c z e m n i e g r o z i odb i o r cy . P r z y w i e l k i m n a ­
tomias t s i l n i k u , t y p u mało wypróbowanego l ub też o urządzeniach 
do celów s p e c y a l n y c h , j e s t co na jmn i e j słusznem pozostawić d o s t a w c y 
t e r m i n dłuższy, ażeby s i l n i k mógł p o d jego dozorem być należycie 
u ruchomion3 r i ażeby dać m u możność usunięcia niedokładności, j a k i e -
h y się jeszcze ujawniły. Dłuższy t e r m i n pożądauj' jest również i d l a 
odb i o r cy , ażeby mógł dostateczn ie zapoznać się z s i l n i k i e m , z a n i m 
pr ze jm ie zań n a siebie odpowiedzialność; prz3 ' tem p e w n e w a d y u j a ­
wniają się n ie odrazu , lecz dop iero po k i l k u t y g o d n i a c h . Z drug ie j 
j e d n a k s t r o n y o d b i o r c a życzy sobie, b y t e r m i n próby n i e by ł z b y t 
długi, g dy ż u l epszan i e s i l n i k a , po puszc z en iu go w r u c h , wywołuje , 
rzecz pros ta , p e w n e z a b u r z e n i a w czynnościach, on zaś z zupełną 
słusznością pragnąłby posiadać urządzenie działające bez z a r z u t u 
j n ie wymagające już dozo ru dos t awcy . 

Zdarzają się w y p a d k i , że odbiór n i e by ł umówiony i się n i e 
o d b y w a . G d y odb i o r ca już przez czas p e w i e n pędził s i l n i k p o d wła­
s n y m dozorem, okazują się pewne w a d y , o które w i n i dostawcę, lecz 
którym t e n zaprzecza . P o s t a n a w i a się w t e d y i zarządza badan ie . 
W t y m w y p a d k u naleŻ3' również pozostawić d o s t a w c y czas odpow i e ­
d n i do z b a d a n i a s i l n i k a i usunięcia powstałych p r z y k o r z y s t a n i u z s i l ­
n i k a niedokładności, p r z e d przystąpieniem do b a d a n i a ostatecznego. 
L e ż y to także w in te res i e odb i o r cy , gdj 'ż n i e raz okazuje się, że j e d y ­
n i e n iedostateczne wiadomości l ub n i edos ta t ec zna u w a g a z j ego s t ro­
n y były przyczyną n i e d o m a g a m U n i k a o n nad to przez p r z y z n a n i e 
t e r m i n u późniejszych zarzutów dostawcy ' , który n ie może już tw i e r ­
dzić, że s i l n i k p r z y b a d a n i u n i e znajdował się w t a k i m stanie , w j a k i m 
on go dostawił. 

S t owar z y s z en i e n i e m i e c k i c h zakładów b u d o w y m a s z y n 
ników g a z o w y c h , w r. 1906. 

527 w JMa 44 r. b.). 

D o 5. P r óby przedwstępne są zawsze godne po lecen ia ; uczy ­
nić j e obowiązującemi byłoby j e d n a k żądaniem z b y t da l eko idącem. 
a l b o w i e m k o s z t a b a d a n i a są często same przez się bardzo znaczne 
i oczywiście stają się t e m większymi, i m dłużej t r w a badan ie . R z e ­
c z o znawca w y k o n a j e przeto t y l k o g d y u z n a to za niezbędne. N i e 
można j e d n a k odmówić d o s t a w c y potrzebnego n a n i e czasu, jeśli on 
m a s i l n i k okazywać p r z y odb iorze . 

Do (t. Na leży przyznać, że 8 g o d z i n j es t nieco mało, ponieważ 
n i e zm i e rn i e t r u d n o j es t stwierdzić, c z y g a z o w n i k zna jdu je się w koń­
c u próby w t a k i m s a m y m s tan ie j a k n a początku i ponieważ mogą 
stąd powstać poważne różnice. Z drug i e j j e d n a k s t r o n y n i e można 
zaprzeczyć, że dłuższe próby mogą n i e raz spowodować poważne t r u d ­
ności ze względu n a b i e g czynności, w s k u t e k czego często j e s t się 
z n i e w o l o n y m dążyć do o g r a n i c z e n i a się n a ośmiu g o d z i n a c h . 

T e u przep is m a n a c e l u zapobieżenie próbom z b y t krótkim, 
p r z y których n i e można wogóle uniknąć wyn ików błędnych; pozos ta ­
w i a o n j e d n a k k i e r o w n i k o w i próby zupełną, r o zumie się, swobodę 
p r z e p r o w a d z a n i a prób dłuższych w w y p a d k a c h , w których okaże się 
to k o n i e c z n e m i możl iwem. 

Do 7. Z a l e c a się d o k o n y w a n i e o d c z y t y ' w a u pośrednich; są one 
na j l epszem s t w i e r d z e n i e m s t a n u , us ta l en ia . P r z y p a l i w i e ciekłem 
i g a z o w e m , o składzie j e d n o s t a j n y m , poszczególne o d c z y t y w a n i a , do­
k o n y w a n e co 5 m i n u t , po osiągnięciu s t a n u us ta l en ia , g o d z i n a m i c a -
łemi są z sobą zgodne. Długie t r w a n i e próby j es t przeto w t y m 
W 3 ' p a d k u bezużyteczne. 

Do S. P r z y o z n a c z a n i u sprawności mechan i c zne j należy mieć 
n a uwadze , że i p r z y stałem obciążeniu s i l n i k a , wobec n i e u n i k n i o n e g o 
często r o zp ras zan i a się wykresów, zachodzą w a h a n i a w prędkości, 
t ak , że p r z y j e d n j 7 c h p r z eb i e gach część p r a c y ws k a zane j zostaje z u ­
żyta n a powiększenie e n e r g i i c yne t y c zne j k o l a rozpędowego, p r z y 
i n n y c h zaś p r z eb i e gach o d w r o t n i e koło rozpędowe swój rozpęd utracą. 
W ce lu zmn i e j s z en i a powstających stąd błędów p r z y o z n a c z a n i u 
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sprawności m e c h a n i c z n e j , należy zdjąć p r z y n a j m n i e j 10 wiązek w y ­
kresów, których j e d n a k , jeżel i s i l n i k zna jdu je się w stanie us ta l en i a , 
n i e m a potrzeby rozkładać n a dłuższy przeciąg c zasu . 

R o z u m i e się, że w t y m czasie n i e należy wzmacniać s m a r o w a n i a . 
Z m i a n w sprawności m e c h a n i c z n e j , następujących z czasem, 

n p . w s k u t e k zan i e c z y s z c z en i a , n i e można ściśle stwierdzić nawe t p r z y 
długiem t r w a n i u próby; dają się one zauważyć często dop ie ro po 
k i l k o t y g o d n i o w y m b i e g u s i l n i k a . Sprawność m e c h a n i c z n a , s tw i e rdzo ­
n a po osiągnięciu s t a n u us ta l en ia , odnos i się wyłącznie do danego 
właśnie s t a n u s i l n i k a . 

N i e można raz n a zawsze oznaczyć l i c z b y wykresów p o j e d y n ­
c z y c h , które można nakreślić n a jedne j kar t ce . Z p o w o d u r o zp ras za ­
n i a , które p r z y obciążeniu w i e l k i e m j es t mnie j s ze niż p r z y obciążeniu 
m a l e m , l i c zba t a n i e p o w i n n a być z b y t mała; n ie należy j e d n a k n a ­
kreślać więcej, niż na to p o z w a l a rozróżnienie każdego po j edynczego 
w y k r e s u . P o w s t a n i e z g r u b i o n y c h l i n i i ze z b y t n i e j ilości wykresów 
wywo łu je wątpl iwości p rzy k o r z y s t a n i u z t y c h wykresów. 

D o 9. Próby sprawdzające są n iezaprzeczen ie pożyteczne, n i e 
można i c h j e d n a k uczynić obowiązującemi, gdy ż podniosłoby to n a d ­
m i e r n i e kosz t b a d a n i a . 

D o 10. Ze względu n a n i e u n i k n i o n e błędy pomiarów, stopień 
dokładności używanych narzędzi p o m i a r o w y c h i t. p., j e s t słuszne 
i weszło w z w y c z a j , że d o z w a l a się n a pewne u c h y b i e n i a wyn ików 
prób względem poręki. W n o r m a c h d l a s i l n i e p a r o w y c h przyjęto 5%. 
U z n a n o za właściwe tę samą liczbę przyjąć i t u . T y l k o p o d j e d n y m 
względem, a m i a n o w i c i e co do przy r zeczone j m o c y stałej, odrębne 
właściwości siłnika ga zowego nakazywały odstąpić od tej n o r m y . Jeśli 
a l b o w i e m s i l n i k p a r o w y pracu je naj oszczędniej p r z y p e w n e m określo-
n e m napełnieniu, to j e d n a k można zawsze osiągnąć większą w y d a j ­
ność tegoż s i l n i k a kos z t em większego zużycia p a r y ; odb iorca m a 
więc zawsze pewność, że n ie ponies ie w i e l k i e j s t r a t y z p o w o d u s i l n i ­
k a n ieco z a małego. S i l n i k g a z o w y na t om ias t pracu je najoszczędniej 
p r z y p r a w i e pełnej wydajności. O d b i o r c a m a przeto poważny powód 
do żądania s i l n i k a możl iwie odpowiadającego po t r zebom, n ie zaś 
większego. W o b e c tego s i l n i k móg łby okazać się dlań zupełnie bez­
użytecznym, g d y b y moc j e go była choćby n i e o w i e l e mniejszą od mo ­
c y p r z y r z e c z one j . Z tego p o w o d u n i e można było w t y m w y p a d k u 
przyznać d o s t a w c y żadnych u l g . J a s n e m j es t prze to , że dos tawca 
przyjąć m u s i n a s iebie odpowiedzialność za wsze l k i e niedokładności 
pomiarów i t. p., o i l e b y n i e móg ł i c h usprawiedliwić i żądać powtó­
r z en i a próby. T o też p o w i n i e n w poręczeniu s w e m zobowiązywać się 
do wartości nieco niższych od t y c h , j a k i e d a n y s i l n i k w jego prze­
k o n a n i u wykazać może. N i e m a j e d n a k p o w o d u odmawiać m u u l g i , 
g d y p o d a n a przez n i ego moc stała s i l n i k a j e s t t ak n i z k a , że jest 
0 w i e l e mniejszą od m o c y największej; gdyż odb i o r ca w y m a g a n i a 
swe stosuje do m o c y stałej. O i l e zaś n i e c z y n i tego lecz l i c z y n a 
przyrzeczoną moc największą, to słusznie s p o t k a go z a r zu t n i e ­
ostrożności. 

Ponieważ u t r z y m a n i e stałego obciążenia s i l n i k a p r z y tegoż odb io ­
rze często n i e j es t możl iwe, prze to należało, zgodn ie z n o r m a m i d l a s i l ­
ników p a r o w y c h , dopuścić pewną swobodę, p r z y c z e m w a h a n i a w ob­
ciążeniu n ie mogą dawać p o d s t a w y do p o d a w a n i a w wątpl iwość 
próby. Z d a r z a się np . , że s i l n i k i ga zowe użyte są do w a l c o w n i , gdz i e 
w a h a n i a w obciążeniu są o w i e l e znaczn ie jsze . Z p o w o d u j e d n a k 
i c h odrębności, n i e można do n i c h dostosowywać „Zasad"; w t a k i c h 
w y p a d k a c h u m o w a p o w i n n a zawierać o d p o w i e d n i przep is , jeżel i 
próba m a odbyć się bez z a r zu tu . 

Wyrażono w i e l o k r o t n i e życzenie, ażeby „Zasady" ustaliły, co 
m i a n o w i c i e uważać należy za „moc normalną" s i l n i k a gazowego . 
Z p o w o d u powyże j w z m i a n k o w a n y c h właściwości odrębnych s i l n i k a 
ga zowego n i e j e s t to j e d n a k możl iwem. W każdym raz ie pojęcie 
„mocy stałe j " może jeszcze być na jbardz i e j m i a r o d a j u e m . 

D o 14. Wartość c i e p l n a j e d n o s t k i objętości g a z u n a m i e j s cu , 
t a k bardzo różni się od sprowadzone j do 0° i 760 mm, że d l a odb io r ­
ców n iedos ta teczn ie z rzeczą obe znanych , pos tanow i en i e w umow ie , 
zawierające t y l k o tę ostatnią wartość, j e s t niezrozumiałe. Jeśli n p . 
1 m3 g a z u pos i ada p r z y 0° i 760 mm ciśnienia ba r ome t r y c znego w a r ­
tość cieplną 1200 ciepł., to w ciepłej, w y s o k o położonej miejscowości, 
p r z y 620 htm ciśnienia i -f- 20° posiadać będzie wartość cieplną r ze ­
czywistą t y l k o około 900 ciepł. Ażeby usunąć wątpliwości, m u s i a n o 
postanowić, że, o i l e n i e j e s t wyraźnie w y m i e n i o n a „wartość c i e p l n a 
r z e c z y w i s t a " , rozumieć należy zawsze wartość sprowadzoną do 0° 
i 760 mm. 

D o 17. Pojęcie „moc w s k a z a n a " wywoła ło w s w o i m czasie 
ożywioną wymianę zdań; r o z p r a w y w t y m przedmioc i e znajdują się 
w Z. d. V. d. I. z r. 1905. 

Przyjęte określenie tego pojęcia o d p o w i a d a poglądom większo­
ści kół okręgowych T o w a r z y s t w a inżynierów n i e m i e c k i c h . 

Do 19. P r z e z „pełne obciążenie" rozumieć należy moc stałą, 
w znac z en iu w s k a z a n e m w JNa 10. 

l>o 28. P r z y odbiorze , oraz p r z y w s z e l k i c h próbach, służących 
do wyjaśnienia nieporozumień między dostawcą a odbiorcą, należy 
próbowanie wykonywać zawsze w obecności i p r z y współudziale d o ­
s t a w c y , j a k to u zasadn i ono już w Nu 4. 

D o 24 i 26. P r z y w s z e l k i c h próbach z g a z o w n i k a m i jest p r a ­
w i e niemożliwe s tworzen i e dokładnie, z całą pewnością, t y c h s a m y c h 
warunków w końcu, co i w początku próby. Ponieważ j e d n a k z po­
w o d u różnic pomiędzy s t anem początkowym a końcowym powstają 
poważne błędy, które mogą być wyrównane j n d y n i e p r z y n a d m i e r n i e 
długich próbach, prze to „Zasady" usiłują osiągnąć p r z y n a j m n i e j to, 

ażeby te błędy, przez sposób p r z e p r o w a d z e n i a próby n ie by ły powięk­
szane. W s k u t e k tego wskazówki muszą być szczegółowe. 

D o 27. Ponieważ podczas b i e g u no rma lnego p r a w i e n i g d y n i e 
używa się powtórnie pyłu węg lowego z przewodów i z urządzeń do 
o c z y s z c z a n i a a n i też węgla z popiołu, prze to n ie należy tego czynić 
i podczas próby. A ż eby j e d n a k uniknąć wp ływu niedostatecznego 
u s u w a n i a żużla n a w y n i k i próby i ażeby więc zapewnić dosta teczne 
u s u w a n i e żużla, należy p a l i w o , wypadające powyżej rus z tu , zaliczać 
na dobro g a z o w n i k a . 

D o 35. Objaśnienia do 23 należy oczywiście i t u uwzględnić. 
D o 37. H a m o w a n i e w i e l k i c h siiuików jest połączone ze znacz­

n y m i k o s z t n m i l ub n a w e t zgoła n i e w y k o n a l n e . W większości w y p a d ­
ków j e d n a k w i e l k i e s i l n i k i sprzężone są bezpośrednio z prądnicą l u b 
inną maszyną roboczą, j a k np . z m iechem. W p i e r w s z y m p r z y p a d k u 
moż l iwym i z w y k l e łatwo w y k o n a l n y m jest p o m i a r e l e k t r y c z n y , 
z którego wnioskować można o m o c y użytkowej s i l n i k a ; w o s t a t n i m 
poręczenie da się zawsze sprowadzić do wydajności m a s z y n y roboczej 
(np. do ilości dostarczonego powie t rza ) . Pozostaną j e d n a k zawsze 
jeszcze p r z y p a d k i , w których bardzo byłoby pożądanem zastosowanie 
i nnego sposobu oznaczen ia m o c y użytkowej ; p r z y t e m należy wziąć 
pod uwagę, że h a m o w a n i e silników n a w e t średniej wielkości, b y w a 
n i e raz n a m i e j s cu u s t a w i e n i a , nader u t r u d n i o n e w s k u t e k warunków 
m i e j s c o w y c h . P r z y b a d a n i u s i l n i e p a r o w y c h uważa się za moc użyt­
kową różnicę między mocą wskazaną p r z y obciążeniu a mocą w s k a ­
zaną luźnego b i e gu . N i e j e s t to w p r a w d z i e zawsze zupełnie słuszne; 
skoro j e d n a k ogólnie t a k przyjęto, to można sio t em kierować. 

Dzięki możliwości znacznego przeciążania s i l n i c y p a r o w e j , 
wn i o s ek złudny n i e j e s t z b y t n i ebe zp i e c zny . Inacze j j e d n a k r z ec zy 
się mają p r z y s i l n i k u g a z o w y m : do t ychczasowe w y n i k i doświadczeń 
n i e wystarczają b y n a j m n i e j , ażeby t en sam sposób postępowania za ­
stosować i do silników g a z o w y c h , a niebezpieczeństwo błędnego 
w n i o s k o w a n i a j e s t większe, gdyż s i l n i k g a z o w y znos i małe j e d y n i e 
przeciążenie. 

Z tego p o w o d u obecnie n i e pozostaje w p e w n y c h w y p a d k a c h 
n i c i nnego , j a k zaniechać zupełnie o z n a c z a n i a m o c y użytkowej i o g r a ­
niczyć się do m o c y w s k a z a n e j . W t y c h więc w y p a d k a c h dobrze j e s t 
n i e przyjmować, zawierając umowę, sprawności mechan i c zne j z b y t 
w y s o k i e j , w s z e l k i e zaś poręczenia dotyczące p a l i w a i t. p. sprowadzać 
do m o c y w s k a z a n e j . 

Często s i l n i k i można będzie hamować po u s t a w i e n i u próbnem 
w fabryce . Można w t e d y już t a m przeprowadzić oznaczen ie s p r a w ­
ności mechan i c zne j , g d y się naprzód w ie , że po u s t a w i e n i u n a s tano­
w i s k u ostatecznem n i e można będzie tego wykonać. 

D o 38. N o r m y d l a silników p a r o w y c h przewidują otwór w i e r ­
c o n y 1". P r z e p i s t e n j e d n a k n i e przyjął się powszechn ie ; n a w e t 
w n o w y c h s i l n i k a c h częściej może s p o t y k a się D l a t e g o uznano 
za właściwsze, podać j a k o dopuszcza lne oba w y m i a r y , t em bardz i e j , że 
zaopat rzen ie i n d y k a t o r a w odpow i edn i e połączenie r e d u k c y j n e n i e 
p r z e d s t a w i a w i e l k i e j trudności. 

O d p o w i e d n i e wskazówki dotyczące s p r a w d z a n i a sprężyn, dają 
„Przepisy n o r m a l n e o o z n a c z a n i u s k a l i sprężyn w i n d y k a t o r a c h " , w y ­
dane przez T o w a r z y s t w o inżynierów n i e m i e c k i c h '). P r z y zde jmowa­
n i u wykresów należy zwracać uwagę n a temperaturę sprężyny 
i uwzględnić ją p r z y u s t a l a n i u s k a l i sprężyny. 

D o 39. W y p o w i a d a n o w i e l o k r o t n i e życzenie co do w y d a n i a 
pos t anow i en i a , j a k często podczas próby należy zdejmować w y k r e s y 
N i e u znano j e d n a k za właściwe u s t a n a w i a n i e w t y m względzie prze ­
pisów. Częste zde jmowan ie , powodowałoby p r z y długich próbach 
bezużyteczne nag romadzen i e r obo t y p l a n i m e t r o w a n i a ; r z a d k i e znów 
z d e j m o w a n i e wywo ływa łoby p r z y krótkiem t r w a n i u próby n i edopu­
s z c za lny b r a k dokładności. P r z y t e m ilość wykresów niezbędnych do 
o t r z y m a n i a pewnego w y n i k u zależną jest także od różnic pomiędzy 
poszczególnymi w y k r e s a m i . P o d t y m względem m u s i być pozosta­
w i o n a s w o b o d a k o m p e t e n t n e m u k i e r o w n i k o w i próby. 

N a t o m i a s t j e s t n i e m a l zawsze o d p o w i e d n i e m z d e j m o w a n i e n i e 
p o j e d y n c z y c h wykresów, l ecz całych wiązek, które odtwarzają następ­
s two k i l k u przebiegów i wyłączają możność p r z y p a d k o w e g o t r a i i a n i a 
n a p r z eb i eg i j e d n a k o w e . Uwzględnić należy p r z y t e m objaśnienie d o M 8 . 

P r z y s i l n i k a c h c z t e r o t a k t o w y c h n i e p e w u e m j e s t w y z n a c z a n i e 
p r a c y od jemnej z całkowitych wykresów. L ep i e j prze to j e s t o g r a n i ­
czyć" się p r z y p l a n i m e t r o w a n i u do o znac zan i a t y l k o p r a c y doda tn i e j , 
odjemną zaś oznaczać z wykresów s p e c y a l n y c h , z d e j m o w a n y c h słabą 
sprężyną. T a k i e w y k r e s y zde jmuje się dobrze p r z y o b r a n i u tak i e j 
s k a l i sprężyny, ażeby skok tłoczka i n d y k a t o r a kończył się p r z ed 
osiągnięciem najwyższego sprzężenia. 

Do 48. P o m i a r s m a r u w c y l i n d r z e m a duże znaczen ie p r z y 
małych s i l n i k a c h , gdyż można przez ob f i ty dopływ s m a r u wp ływać 
k o r z y s t n i e u a zużycie p a l i w a . 

Do 49. P r z y m n i e j s z y c h obciążeniach przez o g ran i c z en i e do ­
p ływu g a z u do j edne j t y l k o s t r o n y c y l i n d r a można osiągnąć o w i e l e 
ko r zys tn i e j s z e zużycie g a zu . Ponieważ j e d n a k n i e można tego z a ­
stosować podczas no rma lnego b i egu , przeto w n i o s k i by łyby nieścisłe. 
Jeżeli j e d n a k odgrodzen ie poszczególnych s t r o n c y l i n d r a wywołu je 
s a m regu la to r s amoczynn i e , to próba i b i eg n o r m a l n y są ze sobą 
w zgodz ie ; odgrodzen ie j edne j s t r o n y c y l i n d r a j e s t więc wówczas 
dopuszcza lne . 

') „Einheitl iche B e s t i m m u n g e n l iber d ie F e s t s t e l l u n g der M a s s -
stabe f i i r I n d i k a t o r f e d e r n " . Zt. d. 1 . d. I. 1906, str . 709. 



N i 47. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 565 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Obniżanie zwierc iadła w o d y zaskórnej p r z y zakła­
d a n i u fundamentów. 

P r z y zakładaniu w s z e l k i e g o . r o d z a j u fundamentów, n i e j edno ­
k r o t n i e z j a w i a się p o t r z e b a w y m u r o w a n i a fundamentów w s u c h y m 
s tan i e , c z y l i po usunięciu w o d y zaskórnej. W t y m c e l u można wo ­
dę z w y k o p u wypompować a l b o o t a c za się w y k o p f u n d a m e n t o w y 
ścianką szpuntpalową i u s u w a się wodę z o t r z y m a n e j w ten sposób 
s k r z y n i , a l b o zakłada się k e s o n y p r z y zgęszczonem p o w i e t r z u , a lbo 
w r e s z c i e w s t r z y m u j e się dopływ w o d y p r z e z zamrażanie g r u n t u , 
p r z y którem w zamrożonej z i e m i pracu je się j a k w s k a l e , l u b u s z c z e l ­
n i a się g r u n t p r ze z wtłaczanie o d p o w i e d n i e j z a p r a w y . K e s o n y i z a ­
mrażanie są j e d n a k b a r d z o k o s z t o w n y m i środkami, ścianki zaś 
s z p u n t p a l o w e n i e z a w s z e mogą być zas tosowane , szczególnie g d y 
dół f u n d a m e n t o w y zakładany j e s t w m i e j s c u o toc zonem b u d o w l a m i , 
n a które s z k o d l i w i e mogą działać wstrząśnienia p r z j ' z a b i j a n i u p a l i . 
W p o d o b n y c h w y p a d k a c h z p o w o d z e n i e m zas tosowano obniżenie 
zwierciadła w o d y zaskórnej, w o b e c czego robotę około fundamentów 
można było wykonać w s t an i e s u c h y m . W t y m c e l u n a w s k a z a n e m 
m i e j s cu w y b i e r a się s z e r e g szybów p i o n o w y c h , w które w p u s z c z a się 
r u r y żelazne, poniżej zwierciadła w o d y zaskórnej. R u r y te o d g r y ­
wają rolę s t u d z i e n , w których w o d a s t o i n a j e d n y m poz i om ie z wodą 
zaskórną. Jeżel i t e raz z a c z y n a się o d p o m p o w y w a n i e w o d y , t a k , b y 
odpływ w o d y by ł większy niż n a t u r a l n y dopływ z w a r s t w y wodo -

Rys . 1. 

nośnej, to zauważymy odbniżenie, p o z i o m u aż do u s t a l e n i a równowa­
g i pomiędzy p o m p o w a n i e m a przypływem. W miarę o d p o m p o w y ­
w a n i a przyp ływ z p o w o d u p a r c i a w o d y zwiększa się i jeże l i n i e bę­
d z i e m y zwiększal i siły p o m p o w a n i a , to równowaga w s p o m n i a n a n a ­
stąpi. Zwierc iadło w o d y u s t a l i się podług p e w n e j k r z y w e j C ( r ys . 1) 
i umożl iwi robotę w do l e f u n d a m e n t o w y m . R y s . 1 p o k a z u j e zasto­
s o w a n i e powyższego s p o s o b u p r ze z o p u s z c z e n i e 5 r u r p, j)t . . . p4 

o średnicy 2 0 cm. Rury połączone są z jedną odp ływową rurą ssą­
cą A, n a której końcu z n a j d u j e się p o m p a odśrodkowa. P r z y p u ­
s z c z e n i u w r u c h p o m p y zwierciadło w o d y s p a d a po k r z y w e j c. J e ­
żeli o t r z y m a n y p o z i o m okaże się j eszcze z a w y s o k i , zakłada się. 
w suche j już części dołu w pewne j odległości rząd r u r q . . .q4, m a ­
jących ujścia w d r u g i e j r u r z e ssącej B, połączonej z drugą pompą. 
P r z e z p o n o w n e p o m p o w a n i e opuści się zwierciadło w o d y po krzywej 
c'. P r z y d a l s z e m obniżaniu zwierciadła w o d y można założyć rurę 
n a przedłużeniu p i e r w s z y c h i wpuścić w n i e pierwszą seryę r u r , k o ­
rzystając z p i e r w s z e g o k o l e k t o r a i p o m p y , obecn i e już s w o b o d n y c h ; 
p r z y c z e m o t r z y m u j e się obniżenie po k r z y w e j c". P r z y każdem 
obniżeniu zwierciadła w o d y w następnej s e r y i m u s i być zwiększona 
siła p o m p o w a n i a . Sposób t e n może być z a s t o s o w a ny p r z y najwięcej 
płynnych g r u n t a c h i w p i e r w s z y m rzędzie może być za l e cony p r z y 
zakładaniu głębokich fundamentów m i e j s k i c h 

K o s z t a w y k o p a n i a dołu p r z y obniżeniu zwierciadła w o d y są 
w ogólności mn i e j s z e niż p r z y w y p r o w a d z a n i u ścian s z p u n t p a l o w y c h . 
S a m a r o b o t a j e s t o w i e l e hygieniczniejszą i b a r d z i e j produkcyjną, 
ponieważ r o b o t n i k p r a c u j e n i e w w o d z i e . S a m o obniżenie o d b i j a się 
u j e m n i e n a sąsiednich s t u d n i a c h , s t a w a c h a n a w e t roślinności: z a ­
uważone j e d n a k z j a w i s k a u j e m n e ustają z chwilą z a p r z e s t a n i a p o m ­
p o w a n i a i p o w r o t u w o d y do s t a n u n o r m a l n e g o . Ustępowanie w o d y 
zaskórnej zależy w p i e r w s z y m rzędzie o d h y d r o s t a t y c z n y c h w a r u n ­
ków spodn i e j w a r s t w y i o d p o w i e d n i e g o d o s t o s o w a n i a środków ścią­
gających wodę . 

W 7 p o d o b n y sposób zostały w y k o n a n e r o b o t y p r z y w z n i e s i e n i u 
ścian t u n e l u berlińskiej k o l e i p o d z i e m n e j , znajdującego się w h l i z -

k i e m sąsiedztwie z f u n d a m e n t a m i ścian kościoła W i l h e l m a ( r ys . 2 ) . 
Chociaż o b y d w a m u r y są o d d a l o n e t y l k o o 5 m , n i e zauważono na j ­
m n i e j s z y c h rysów w ścianach kościoła. T e n s a m sposób by ł zas to -

Rys. 2. 

s o w a n y p r z y b u d o w i e wieży ciśnień w R y d z e , g d z i e siła p o m p o w a n i a 
była t a k wielką, że w sąsiedniej d z i e l n i c y m i a s t a zabrakło w o d y we 
w s z y s t k i c h s t u d n i a c h J ) . 

{/J. d. ii. L-ii. A. - I'.: Na 39 r. b., s tr . 6 8 8 i Le Genie-Oir. r. b). 
W. o. 

P r z e n i k a n i e ciepła przez d r z e w o . ( P r z y c z y n e k 

do badań n a d n a s y c a n i e m podkładów ko l e j j w y c h ) . 

Przyczyną g n i c i a d r z e w a są, j a k w i a d o m o , z a r o d n i k i gnieżdżąca 
się w t k a n c e i żywiące się s o k a m i krążącymi w d r z e w i e ; chcąc więc 
zniweczyć w p ł y w t y c h drobnoustrojów, można zastosować a l b o parę 
przegrzaną, a lbo też niektóre w y t w o r y c h e m i c z n e . P r z y b a d a n i u 
porównawczem względnej skuteczności t y c h środków, p. DEVAUX 
i BOTJYGUES zajęli się p r z e d e w s z y s t k i e m niewyjaśnioną d o t y c h c z a s 
sprawą z m i a n t e m p e r a t u r y , p r z y p r z e n i k a n i u je j w d r z e w o i j a k d a ­
l e k o w głąb sięga j e j w p ł y w i t e m d a l i c e n n y p r z y c z y n e k do d o t y c h ­
c z a s o w y c h p r a c o n a s y c a n i u podkładów kolejowych. 

R z e c z o n e b a d a n i a w y k o n a l i pp. DEVAUX i BOUYGUES n a żą­
d a n i e zarządu dróg żel. państwowych f r a n c u s k i c h . W t y m c e l u 
d o k o n a l i o n i s z e r e g u doświadczeń n a d p r z e n i k a n i e m ciepła w masę 
drzewną, prędkością t ego p r z e n i k a n i a i z m i a n a m i t e m p e r a t u r y 
z głębokością z a n u r z e n i a . D o doświadczeń użyte by ł y słupki w a l ­
c o w e z różnych d r z e w i zarówno ze r d z e n i a j a k o też b i e l u ; średnice 
walców by ł y : 4 , 8 : 6 , 9 ; 8 , 5 ; 1 0 , 5 i 1 2 , 5 c m , i c h zaś długości j e d n a ­
k o w e 4 0 cm. Źródłem ciepła by ły : p a r a n a s y c o n a ( 1 0 0 ° ) , p a r a 
przegrzana ( 1 3 0 ° — 1 7 0 ° ) i p o w i e t r z e n a g r z a n e do 1 4 0 ° . 

1 ) Para nasyconą. W y n i k i doświadczeń zamieszczone 
sa w t a b l i c y poniższej, w której T o znac za czas n a g r z e w a n i a ; d w i e 

' ;1° ' T T ' • , 
zaś k o l u m n y następne, o znaczone p r z e z i , zawdzięczają 

s w e p o w s t a n i e w y w o d o m FOURIER'A, który w s w e j t e o r y i ciepła 
{Theorie analytiąue de le Chaleur) dowiódł , że jeże l i ciepło p r z e ­
n i k a ciało stałe i zupełnie j e d n o r o d n e , to prędkość p r z e n i k a n i a j e s t 
o d w r o t n i e p r o p o r c y o n a l n a do średnicy w potędze zawierającej się 
pomiędzy 1 i 2 . Znalazł on także, że d l a ciał b a r d z o c i e n k i c h s to-

• .' •• . ' ...... T ' '. " • • T 
sunek ten zbliża się więcej do —, d l a g r u b s z y c h zaś j e s t on bliższy 
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".'Ml 0,9 0 , 1 8 1,06 0 ,22 

6,9 . 6 , 7 . 0,9 ; 0 ,14 9,0 1,30 0 , 1 9 

8,5 11,0 1,2 0 ,15 14,9 1,75 0 ,20 

10;5 • 18,4 - 0 ,17 26 ,9 2,56 0 ,24 

12,5 26 ,4 2,1 0 ,16 30 ,4 2 ,43 0 ,25 

') Bliższe szczegóły o t y m sposobie f u n d a m e n t o w a n i a podał 
inż. P r i n z w odczyc i e , ogłoszonym w //. <l. I . il. /., Na 5 2 r. z. 
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Z porównania l i c z b z n a l e z i o n y c h z doświadczeń w i d z i m y , że 
średnice t u przyjęte racze j d o większych aniżeli do m n i e j s z y c h z a l i ­
czone być w i n n y ; d r z e w o w r e s z c i e j a k o n i e j e d n o r o d n e m n i e j może 
ulegać t e o r y i , t a b l i c a j e d n a k p o k a z u j e rażąca, zgodność. T a b l i c a t a ; 
nad to w s k a z u j e wp ł yw b i e l u i r d z e n i a n a p r z e n i k a n i e ciepła, co t a k ­
że z g a d z a się z własnościami o b u d w u t y c h t k a n e k , — szczególniej zaś 
d l a r d z e n i a : jeś l i b o w i e m t e m p e r a t u r a z m i e n i a się w g r a n i c a c h od 
35° do 55° , to prędkość p r z e n i k a n i a z m i e n i a się prawid łowo. 

Z dan } ' ch l i c z b o w y c h o t r z y m a n e w y k r e s y pokazują na j l ep i e j 
p r z e b i e g całej czynności i z m i a n d o z n a n y c h . K r z y w e stąd wynik łe 
odn i e s i one do dwóch o s i prostokątnych (czasy m i e r z o n e n a os i odcię­
t y c h , t e m p e r a t u r y wnętrza n a os i rzędnych) posiadają postać l i t e r y 
8 m n i e j l u b więcej p o c h y l o n e j do p o z i o m u ; każdą zaś krzywą dało 
się podziel ić n a 3 części odrębne Część p i e r w s z a , najbliższa począt­
k u , odpowiadająca n a g r z a n i u słupka do 2 0 ° — 2 5 ° łagodnie się w z n o ­
s i k u górze; idąc da le j n a g l e się w z n o s i aż do t e m p e r a t u r y 80° — 90° 
a k u końcowi zbliża się co raz więcej do p o z i o m u ( 100 ° ) , n i e dosięga­
jąc go z b y t b l i zko—słupk i n p . n a j g r u b s z e ( 1 2 , 5 cm) pozostając p r z e z 
6 g o d z i n w p a r z e nagrzały7 się j e d y n i e do 98° . W g r a n i c a c h 3 5 ° — 
55° w y k r e s j e s t p r a w i e p r o s t y . P a r a pozostając w zetknięciu 
z powierzchnią chłodniejszą częściowo się s k r a p l a , w o d a zaś stąd 
powstała wsiąka do wnętrza. Chcąc się przekonać o ilościach w o d y 
wchłoniętej p r z e z d r z e w o b i e l o w a t e i r d z e n n e , wzięto słupki j e d n a ­
k o w e (na j g rubsze ) i d l a n i c h zna l e z i ono : 

Materyał Czas n a g r z e w a n i a Ciężar końcowy P r z y r o s t 
b i e l 2 0 3 m i n . 2 8 9 5 g 2 3 5 g 

rdzeń 3 0 3 2 7 4 6 1 1 0 , , 

N a g r z e w a n i e p r z e t o wnętrza p o c h o d z i od dwóch p r z y c z y n : t. j . 
o d s a m e g o ciepła i o d w o d y gorącej powstałej z p a r y . 

2) Para przegrzana. P r z y r o s t ciężaru m n i e j s z y niż po­
p r z e d n i o l ecz dojście l u b p r z e k r o c z e n i e t e m p . 100° okazało się t r u d n e . 

3) Powietrze nagrzane do 140^. W tym""- r a z i e p r z e b i e g 
całej czynności o d b y w a się z n a c z n i e w o l n i e j niż p r z y pa r z e , to zaś 

prze z b r a k w o d y ułatwiającej p r z e n i k a n i e ciepła w g łąb; p r z y zbliża­
n i u się~do t e m p . 100° z m i a n y wnętrza maleją i w r e s z c i e ustają, co , 
j a k się zda je , związane j e s t z^chwilą p o z b y c i a sit; r e s z t e k w i l g o c i , 
n i e co później b o w i e m t e m p e r a t u r a n a g l e w z r a s t a . 

Z i n n y c h doświadczeń p r z e k o n a n o się, że czas p o t r z e b n y do 
oziębienia j e s t dłuższy niż do n a g r z a n i a , gd} ' b o w i e m słupki g r u b s z e 
z b i e l u nagrzały się z 35°,. do 70° w ciągu 3 3 m i n u t , oziębi ły się 
z 70 ° do 35° d o p i e r o po 1 2 0 m i n u t a c h . 

Doświadczenia p o d o b n e dokon3 'wane by ły z podkładami, t e m ­
p e r a t u r y m i e r zono z pomocą ciepłomierza- t. z w . m a k s y m a l n y c h , l u b 
też zwyk łych , l e cz u m i e s z c z o n y c h w sposób d o g o d n i e j s z y . Ogól 
podkładów podz i e l ono na 4 g r u p y : j e d n a obejmowała podkłady 
świeże, d r u g a wyschnięte, t r z e c i a obfitujące w b i e l , a c z w a r t a bo­
gate w rdzeń. Z a z w y c z a j podkłady n a g r z e w a n o w ciągu godz iny 
w p a r z e o t e m p e r a t u r z e 110° , p r z e z co t e m p e r a t u r a n a g r z a n i a wnę­
t r z a , zawierała się w g r a n i c a c h o d 27° do 45 ° , pozostało p r z e t o z b a ­
d a n i e w p ł y w u środków p r z e c i w g n i l n y c h . 

D o n a s y c e n i a t y m i środkami, podkłady w ciągu 3 0 — 5 0 m i n . 
n a g r z e w a n o w p a r z e o t e m p . 110° , po c z em d o z w o l o n o ciśnieniu 
opaść do 6 0 mm słupa rtęci i w t a k o t r z y m a n e j próżni p o z o s t a w i o ­
no d r z e w o p r z e z 4 0 m i n . ; z b i o r n i k następnie wypełniono mieszaniną 
k r e o z o t u i c h l o r k u C 3 ' n k u nagrzaną do 80 ° — 90° , a zwiększywszy 
ciśnienie do 6 Icg/cm2, p r z e t r z y m a n o tam całą masę p r z e z 2 0 — 2 5 
m i n u t . Jeżel i podkład}* obfitowały w rdzeń, to t e m p e r a t u r a najwyż­
s za dosięgła 46 ° — 50° , g d y zaś by ły boga ts ze w b i e l , to t e m p e r a ­
t u r a dała się j eszcze zwiększyć do 5 2 " a n a w e t do 5 5 " . Jeżel i czas 
t r w a n i a każdej z t y c h t r z e ch czynności obejmował godzinę, to t e m ­
p e r a t u r a najw\'ższa d l a d r z e w a r d z e n n e g o dosięgła 65° , a g d y b i e l 
przeważał, t e m p . jeszcze wzrosła do 70° . 

Z tych doświadczeń wysnuć możemy j eden , l e c z b a r d z o n i e -
pocieszając}' w n i o s e k , że d o z n i s z c z e n i a zarodników gnieżdżących 
się w d r z e w i e a t em s a m e m do z a b e z p i e c z e n i a d r z e w a od g n i ­
c i a środki t u użyte n i e są wystarczające. 

(Gen. Civ. Na 26 r. 1907. 1 str . 444) -sk— 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie 
Z d. 8'iistopada. ( K o m u n i k a t W y d z i a ł u posiedzeń t e chn i c zn j - ch ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u p r z e z z e b r a n y c h protokółu z p o s i e d z e n i a od ­
b y t e g o w d . 2 4 października, inż. W ł . W iśn i ewsk i odczytał w z a ­
stępstwie n i e o b e c n e g o a u t o r a inż. Wł. Jechalskiego r e f e ra t j e g o p . t. 

„Sprawozdanie z nowozorganizowanej fabrykacyi masowej 
precyzyjnej w dziedzinie przemysłu maszynowego". 

K r e s o w e położenie k r a j u naszego w Państwie R o s y j s k i e m 
w s k a z u j e , że n a j o d p o w i e d n i e j s z y m i artykułami d l a naszego p r z e m y ­
słu w i n n y bj*ć m a s z y n y n i e w i e l k i e i d r o g i e n a jednostkę w a g i , a to 
ze wzg l ędu n a k o s z t a p r z e w o z u , które w t a k i m ra z i e mieć będą m a ­
ły w p ł y w n a cenę g o t o w e g o w y t w o r u . 

Mając do d y s p o z y c y i r o b o t n i k a k u l t u r a l n i e niżej stojącego 
i mającego mn i e j p o c z u c i a obowiązku, niż z a g r a n i c z n y , winniśmy 
stosować t a k i s y s t e m f a b r y k a c y i , p r z y którym te u j e m n e s t r o n y 
miałyby j a k n a j m n i e j s z y wp ł yw . T y l k o f a b r y k a c y a m a s o w a , p r e ­
c y z y j n a w n o w o c z e s n e m pojęciu c z y n i zadość powyższym w a r u n k o m . 

Cechą t ak i e j f a b r y k a c y i j e s t zupełne wykończanie n a m a s z y ­
n a c h szczegółów (de ta l i ) m a s z y n , bezwzg lędn ie z am i enn3 r ch . W ten 
sposób u n i k a m y p a s o w a n i a i t. z w . ślusarszczyzny. Z a m i a s t całych 
m a s z y n f a b r y k u j e się n a skład t y l k o i c h części. Stosując zaś j e d e n 
i t e n s a m szczegół do k i l k u wielkości dane j m a s z y n y , m a m y możność 
s z y b k i e j obsługi nabywców p r z y uwięzieniu znac zn i e mn i e j s z e go 
kapitału o b r o t o w e g o , niż p r z y w j - r a b i a n i u na skład całkowitych 
m a s z y n . 

Środki , którymi posługuje się f a b r y k a c y a m a s z y n o w a p r e c y ­
z y j n a po za m a s z y n a m i narzędziowemi nowsze j b u d o w y , są p r z e d e ­
w s z y s t k i e m : różne mocowadła, p a t r o n y w i e r t a r s k i e , w z o r y ( s zab l ony ) 
i t. p . urządzenia, usuwające zupełnie t. z w . t r a s o w a n i e ; po za t em 
s t o s o w a n i e do m i e r z e n i a wzorców uchybień d o z w o l o n y c h (kal ibrów 
t o l e r a n c y j n y c h ) , p r z y których w s z e l k a wątpl iwość co do dokładno­
ści o b r a b i a n i a j e s t wykluczoną. 

K a ż d y szczegół po zejściu z m a s z y n y narzędziowej j e s t s p r a w ­
d z a n y p r z e z wyłącznego r e w i z o r a . O i l e co do wymiarów o d p o w i a ­
d a w z o r c o m uchybień d o z w o l o n y c h ( k a l i b r o m t o l e r a n c y j n y m ) , o d d a ­

j e się do m a g a z y n u : g ł ówny p r z y t e m n a c i s k kładzie się na dokład­
ność W3'kończenia otworów i wa łków, mających do n i c h pasować. 

W c e l u moż l iwego z m n i e j s z e n i a kosztów narzędzi, większość 
fabi '3 'k m a s z y n p r z y j m u j e j a k o zasadę: „stałe o t w o r y i różne w a ł k i " . 

J a k o przykład p r e c y z y j n e j f a b r y k a c y i masowe j p r z y t o c z y ! 
a u t o r op i s n o w o z o r g a n i z o w a n e j przez s i e b i e f a b r y k a c y i l o k o m o b i l 
w L u d i n o w i e w g u b . Ka łusk ie j . . 

K o s z t o b r a b i a n i a w tej f a b r y c e , po r e o r g a n i z a c y i i z a s t o s o w a ­
n i u sposobów, f a b r y k a c y i masowe j właściwych, z n a k o m i c i e się 
zmniejszył i w y n o s i w niektórych oddziałach a n a w e t po­
p r z e d n i c h kosztów. Największą oszczędność osiągnięto n a t. z w . 
ślusarszczyznie, gdy ż zostało zupełnie usunięte d o p a s o w y w a n i e po -
j e d y n c z } T c h części. 

Odcz } ' t b y ł i l u s t r o w a n y ob f ic ie f o t o g ra f i am i i r y s u n k a m i n a ­
rzędzi, mocowadeł , urządzeń s p e c y a l n y c h i m a s z y n narzędziowych 
nowoczesne j b u d o w y . 

P o o d c z y t a n i u s p r a w o z d a n i a przewodniczący w i m i e n i u z e b r a ­
n y c h wyraz i ł a u t o r o w i podziękowanie z a ciekawą i pouczającą 
w szczegółach pracę i o tworzy ł dyskusyę . 

P . L. Knauff wyraża żal, że w przemyśle 'naszym mało s toso­
w a n y j e s t s y s t e m l a k r y k a c y i m a s o w e j ; w i n i w t e m kapital istów, 
którzy n i e doceniają wartości tej f a b r y k a c y i . Mówca w s k a z u j e , że 
już czas j e s t n a r e f o r m y w przemyśle naszym; p r oponu j e , a b y t w o ­
rzyć, w z o r e m A m e r y k i , t o w a r z y s t w a z p o k r e w n y c h g r u p p r z e m y ­
słowych: s k u t k i e m tego będzie zmn i e j s z en i e a d m i n i s t r a c 3 ' i , w za j emne 
p o r o z u m i e w a n i e się co do ulepszeń i podziału w3'twórczości, — wo ­
góle , z a j d z i e l eps ze spożytkowanie p r a c y . 

P . T. Rychter z a p y t u j e o k o s z t masowe j f a b r y k a c y i . O b l i ­
czając z g r u b a , o t r z y m u j e , że n a 1 0 0 l o k o m o b i l , w y r a b i a n y c h roczn i e 
w f a b r y c e , w y p a d a około 9 0 0 0 0 r u b . s a m y c h procentów i n a jedną 
lokomobilę w y p a d a zadużo. P r a w d o p o d o b n i e t e n n i e k o r z y s t n y w y ­
n i k j e s t s k u t k i e m małej j e s z c z e p r o d u k c y i , która może być zwiększo­
ną. Mówca j e s t z d a n i a , że f a b r y k a c y a m a s o w a może b3'ć o d p o w i e ­
dnią t a m , g d z i e p o p y t j e s t większy niż podaż w y t w o r u . J a k o ua 
u j e m n y przykład f a b r y k a c y i masowe j n i e o d p o w i e d n i o p o s t a w i o n e j , 
w s k a z u j e mówca na kłopoty finansowe wytwórców amerykańskich, 
g d z i e zadużo kapitału uwięziono w masowe j f a b r y k a c y i . D a l e j 
mówca z a znac za , że zresztą i u nas i s tn i e j e m a s o w a f a b r y k a c y a ; 
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o p a r t a j e s t j e d n a k n a posiłkowaniu się n i e k o s z t o w n e m i m a s z y n a m i , 
l e c z o d p o w i e d n i o zorgarnizowaną pracą. 

P . W. Wiśniewski. A u t o r odc zy t ane j p r a c y p r a w d o p o d o b n i e 
n i e móg łby wskazać, j a k i należałoby oznaczyć k o s z t urządzenia d l a 
w y r a b i a n i a s a m y c h l o k o m o b i l , — gdyż w a r s z t a t y L u d i n o w s k i e p r z e ­
znaczone są g łównie do r e m o n t u m a s z y n f a b r y c z n y c h T o w a r z y s t w a , 
f a b r y k a c y a zaś l o k o m o b i l j e s t w p r o w a d z o n a w c e l u l eps zego w y ­
z y s k a n i a m i e j s ca , istniejących już urządzeń i p r a c y . Zauważono 
d o t y c h c z a s , że w niektórych oddziałach k o s z t r o b o c i z n y spadł do 1 

p o p r z e d n i e g o k o s z t u . W o d p o w i e d z i n a inne z a r z u t y mówca z a z n a ­
c za , że p . JECHALSKI t r a k t u j e o p r e c y z y j n e j f a b r y k a c y i m a s o w e j , 
którą należy odróżnić o d inne j masowe j f a b r y k a c y i . 

P . W. Budziński u t r z y m u j e , że f a b r y k a c y a m a s o w a o c h a r a ­
k t e r z e p r z e z au t o ra w s k a z a n y m , u nas w k r a j u j e s t pożądana i mo ­
żl iwa; j a k o przykład n i e c h służy f a b r y k a J . JOHNA W Łodz i . Jeśli 
m a m y ' , wyrabiać wy twó r d a n y w d o b r y m g a t u n k u i w większej 
ilości, •— j e d y n y j e s t do z a s t o s o w a n i a sposób f a b r y k a c y i m a s o w e j . 
Oprócz t e g o / t e n sposób f a b r y k a c y i da je łatwość z a m i a n y składo­
w y c h części w y r a b i a n e g o p r z e d m i o t u ; f inansowo p o w i n i e n się d o b r z e 
opłacić. 

P . A. C h r z a n o w s k i ' p roponuje rozróżnianie masowe j f a b r y ­
k a c y i m a s z y n o w e j , od i n n e j , którą nazwał robotniczą — bez m a s z y n . 
N i e wypada]korzystać z " e u d z y c h ( z a g r a n i c z n y c h ) m a s z y n do f a b r y ­
k a c y i m a s o w e j , należałoby racze j zwrócić się do z o r g a n i z o w a n i a 
0 własnych środkach masowe j f a b r 3 ' k a c y i r o b o t n i c z e j . F a b r y k a c y a 
m a s o w a s p r a w i a wy twórcy trudność w sprzedaży z p o w o d u z n a c z ­
nej ilości s p r z e d a w a n e g o t o w a r u . Z d a n i e a u t o r a o z m n i e j s z e n i u 
się kosztów r o b o c i z n y uważa mówca*za niedość wyjaśnione i p e w n e . 
P o z a t e m mówca k w e s t y o n u j e celowość p r e c y z y j n e j f a b r y k a c y i 
l o k o m o b i l . 

P . W. Wiśniewski. P r e c y z y a , j a k k o l w i e k d l a l o k o m o b i l może 
1 z b y t e c z n a , s t o s o w a n a j es t w c e l u z m n i e j s z e n i a ślusarszczyzny, 
a następnie d l a z m n i e j s z e n i a kapitału m a r t w e g o w p o s t a c i t r z y m a ­
n y c h n a składzie w i e l u g o t o w y c h l o k o m o b i l , z a m i a s t części do n i c h , 
prędko i łatwo składanych. 

P . W. Budziński z a znac za , że d o d a t n i a " s t r o n a f i n a n s o w a p r z y 
masowe j f a b r y k a c y i m a s z y n o w e j w y p ł y w a właśnie z krótkotrwałego 
montażu, a to z p o w o d u z m n i e j s z e n i a d o p a s o w y w a n i a o d d z i e l n y c h 
części. 

P . T. Rychter uważa, że n i e m a obecn i e właśc iwego g r u n t u 
do s t a n o w c z e g o o r z e c z e n i a o korzyściach z m a s o w e j f a b r y k a c y i w y ­
pływających, gdy ż n i e z n a m y l i c z b , dotyczących k o s z t u tej f a b r y ­
k a c y i . Mówca z w r a c a się p o d a d r e s e m a u t o r a z prośbą, abyśmy 
mogli^otrzymać bliższe szczegóły l i c z b o w e o k o s z t a c h f a b r y k a c y i . 

Na^ t em dyskusyę zamknięto. 
Wn iosków członków n ie zgłoszono. 
Zapytań ze s k r z y n k i n i e by ło . 

Z e spraw bieżących: 1) Przewodniczący p r z y p o m i n a z e b r a ­
n y m o w i e c z o r k u w G m a c h u S t o w a r z y s z e n i a w sobotę 9 l i s t o p a d a 
n a dochód na w p i s y d l a niezamożnych uczniów Szkoły S t o w . T e c h ­
ników. 

2) M u z e u m Rzemiosł i S z t u k i S t o sowane j p r o s i o p o p a r c i e 
p r z e z z a p i s y w a n i e się n a Członków M u z e u m . Składka r o c z n a r u b . 5 . 
J a k o zasługę M u z e u m przewodniczący poda je : w ciągu 16 l a t d z i a ­
łalności, w M u z e u m kształciło się w r y s u n k a c h około 7 5 0 0 rzemieśl­
ników. 

Posiedzenie z d. 15 listopada r. b. P o s i e d z e n i e p r z e z n a ­
czone zostało n a odczj^t z b i o r o w y 

,,0 usuwaniu śniegu z ulic mie jsk ich" . 
P i e r w s z y zabrał głos inż. B. Mi lkowski , omawiając w krótkiej 

p o g a d a n c e z a s a d y ogólne u s u w a n i a śniegu. P r e l e g e n t wyjaśnił ze ­
b r a n y m j a k s p r a w a t a załatwiana j e s t d o t y c h c z a s w W a r s z a w i e 
i w większych m i a s t a c h z a g r a n i c z n y c h , zaznaczając, iż p o m i m o u s i ­
łowań władz m i e j s k i c h i z n a c z n y c h kosztów, łożonych n a o c z y s z c z a ­
n i e u l i c , n i g d z i e n i e została o n a rozwiązana w sposób zadawalniający. 
S a n n a , wed ług p r e l e g en ta , n a u l i c a c h w i e l k o m i e j s k i c h n i e p o w i n n a 
egzystować, ponieważ śnieg, dłuższy czas leżąc, p o g a r s z a s t an h y -
g ien iczu } - m i a s t a , n i s z c z y b r u k i u l eps zone , w y m a g a zwiększenia siły 
poc iągowe j , u t r z y m y w a n i a podwójnych pojazdów, u t r u d n i a k o m u n i -
k a c y e t r a m w a j o w e . 

J a k k o l w i e k dane co do k o s z t u wywożenia śniegu z u l i c n ie są 
j e s z c z e u s t a l o n e , to j e d n a k z d o t y c h c z a s o w e j p r a k t y k i m i e j s k i e j s t a ­
j e się w i d o c z n e m , że są one znaczne . W r o k u o s t a t n i m n p . w y n i o ­
sły 4 3 0 0 0 r u b . , zaś w . r . 1 8 8 8 dos ięg ły 7 3 0 0 0 r u b . Przy jmując 
k o s z t w y w o z u 1 m s n a 37 k o p . i średnią ilość śniegu 2 4 0 0 0 0 m3, 
o t r z y m u j e m y k o s z t około 1 0 0 0 0 0 r u b . r o c z n i e , który m i a s t o m u s i a ­
łoby poświęc ić , wywożąc śnieg w o z a m i . W y w o ż e n i e j e d n a k końmi 
oprócz k o s z t u p r z e d s t a w i a w i e l e i n n y c h trudności, pomiędzy któremi 
j e s t b r a k m i e j s c a n a z w a l a n i e t a k w i e l k i c h ilości śniegu. K o m i s y a , 
zwo ływana w t y m c e l u , rozpatrywała p r o j e k t zużytkowania t r a m w a ­
j ó w e l e k t r y c z n y c h do wywożen ia śniegu, by łoby to j e d n a k związane 
z w y d a t k i e m j e d n o r a z o w y m 9 0 0 0 0 0 r u b . n a ro z s z e r z en i e s t a c y i 
c e n t r a l n e j i i n n y c h urządzeń t e c h n i c z n y c h . Z d a n i e m też p r e l e g e n t a 
sposób t e n by łby d l a m i a s t a z b y t k o s z t o w n y i z tego p o w o d u n i g d z i e 
d o t y c h c z a s n a większą skalę n i e j e s t s t o s o w a n y . 

W d a l s z y m ciągu inż. Edw. Szenfeld wyjaśnił słuchaczom z a ­
s a d y t o p i e n i a śniegu w kanałach m i e j s k i c h i spławiania w r a z z wo ­
d a m i śc iekowemi. Sposób t e n , j a k o n o w y , s t o s o w a n y n a niewielką 
skalę w F r a n k f u r c i e i P r a d z e C z e s k i e j , n i e j e s t dos ta t e c zn i e o p r a c o ­
w a n y , należy j e d n a k przypuszczać, że p r z e d s t a w i a w i e l k i e z a l e t y . 
Śnieg w r z u c a n y j es t p r ze z o d p o w i e d n i o z b u d o w a n e s z y b y do k a n a ­
łów, g d z i e się t o p i p o d wp ł ywem wyższej t e m p e r a t u r y wód ścieko­
w y c h . Pon ieważ zdolność pochłaniania śniegu p r z e z w o d y kanało­
we w W a r s z a w i e będzie p r a w d o p o d o b n i e z n a c z n a , p r e l e g e n t r o k u j e 
s p o s o b o w i t e m u dużą przyszłość. W c e l u wypróbowania t j -ch urzą­
dzeń m i a s t o przeznaczyło w r. b . sumę, potrzebną n a w y b u d o w a n i e 
t r z e c h szybów w różnych p u n k t a c h i odnośne o b s e r w a c y e będą p r z e ­
p r o w a d z o n e podc zas z i m y nadchodzącej. 

Nako .n i ec inż. K. Obrębowicz objaśnił p r z e z s i e b i e obmyślony 
sposób s t a p i a n i a śniego p a l i w e m . ; 

P r e l e g e n t w y c h o d z i z założenia, że j e d y n i e r a c y o n a l n e m j e s t 
u s u w a n i e śniegu w s tan i e c iekłym. J a k k o l w i e k u s u w a n i e w p r o s t 
kanałami u l i c z n y m i by łoby n a j d o g o d n i e j s z e , l e c z p r z y w i e l k i c h i l o ­
ściach śniegu i n a s z y c h w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z n y c h n i e będz ie m o ­
ż l iwe n a większą skalę. N a zasadz i e t e o r e t y c z n y c h obliczeń można 
przj^puszczać. że kanałami n i e d a się odprowadz ić więcej n a d 2 0 
tonn śniegu d z i e n n i e , co j e s t ilością z a małą. J e d y n i e r a c y o n a l n e 
rozwiązanie s p r a w y w i d z i p r e l e g e n t w s t a p i a n i u s z t u c z n e m śniegu 
zapomocą s p e c y a l u y c h s t a p i a r e k , u m i e s z c z o n y c h p o d p o z i o m e m u l i c . 
K o s z t ogó lny s t a p i a n i a t o n n y p r e l e g e n t obl iczył n a 6 0 — 6 8 k o p . , 
a w ięc niższy, niż u s u w a n i e śniegu końmi. 

W ożywionej d y s k u s y i , która się następnie wywiązała, z a b i e ­
r a l i głos inż.: H a n e m a n , Budziński. K n a u f f , R o s s e t i Gomóliński. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Z Towarzystwa Kursów Naukowych. K a n c e l a r y a Zarzą­
d u T o w a r z y s t w a Kursów N a u k o w y c h k o m u n i k u j e , że inżynier 
p. S. Szczeniowski w d n i u 2 3 b . m . r o z p o c z n i e c y k l wyk ł adów 
o próbach materyałów b u d o w l a n y c h w r a z z zajęciami p r a k t y c z n e m i . 
W y k ł a d y t e odbywać się będą w L a b o r a t o r y u m M i e j s k i e m p r z y 
u l . D o b r e j J\° 4 2 a w ciągu 1 4 - u t y g o d n i , z a opłatą r u b . ośmiu. 

Z a p i s y p r z y j m u j e K a n c e l a r y a K u r s ó w N a u k o w y c h p r z y u l . 
Włodz imiersk ie j Jfi 3 , w g m a c h u S t o w a r z y s z e n i a Techn ików. 

Węglarki dwuosiowe. N a d r . żel . W iedeńską zaczęły n a d ­
chodzić z f a b r y k i „ F e n i k s " w R y d z e węg la rk i d w u o s i o w e o nośności 
2 0 t; pojemność i c h w y n o s i 6 , 4 X 2 , 6 X 1 , 5 = 2 5 m*. Ciężar węg la-
r e k n i e h a m u l c o w y c h n i e d o c h o d z i 6 ,7 t, co s t a n o w i 0 , 2 5 ogólnego 
ciężaru w a g o n u ładownego . P r z y długości w a g o n u , wynoszącej 
łącznie ze z d e r z a k a m i 7 , 7 6 m, da je to po 3 , 4 4 t obciążenia n a 1 m 
t o r u ; w w a g o n a c h h a m u l c o w y c h , które są dłuższe o 1,03 m (długość 

b u d k i h a m u l c o w e j ) obciążenie to w y p a d a mn i e j s z e . Ciężar w a g o ­
nów h a m u l c o w y c h n i e dosięgnie 8 t, c z y l i że ciśnienie każdego koła 
n a szynę n i e p r z e k r o c z y 7 t, d o p u s z c z a l n y c h w n i e m i e c k i m Związku 
dróg żelaznych. W a g o n ó w t a k i c h zamówiono 3 0 0 s z t u k . 

Stacya doświadczalna pruska budowy wierzchniej i podłoża 
torów w Oranienburgu powstała z i n i c y a t y w y i według p ro j ek tu 
zmarłego w r. z. zasłużonego inżyniera dróg żelaznych S c h u b e r f a . 
J e s t to i n s t y t u c y a rządowa, pozostająca p o d zarządem urzędu c en ­
t ra lnego dróg żel. państwowych p r u s k i c h , a od k i l k u miesięcy już 
c z y n n a . M a o n a n a ce lu wyjaśnianie zadań wyłącznie p r a k t y c z n y c h ; 
p r z e d e w s z y s t k i e m zaś dążyć będzie do z b a d a n i a porównawczego róż­
n y c h t ypów złączy s z y n , zwłaszcza typów n o w s z y c h . Następnie prze­
p r owadzone być mają spostrzeżenia n a d zużywaniem się g łówek koń­
ców s z y n oraz n a d w p ł y w e m podłoża i kształtu podkładów n a 
z m i a n y p i onowe i poz iome w położeniu t o r u . R o z u m i e się, iż pole­
cono bacz3'ć, ażeby t o r y porównywane ze sobą pod p e w n y m wzglę­
dem, były pod w s z y s t k i m i i n n y m i względami j e d n a k o w e ; t a k np . 
b a d a n i a porównawcze złączy różnych typów można prowadzić t y l k o 
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p r z y j e d n a k o w y c h s z y n a c h , j e d n a k o w y c h podkładach, j e d n a k o w e i n 
podłożu i t. d . 

W ce lu możebnego skrócenia c zasu t r w a n i a prób przepuszcza 
się przez t o r y próbne w p e w n y m określonym czasie możebnie najwię­
cej os i ; l i c z b a pociągów w j ednos tce czasu jest więc n a t y c h t o r a c h 
bez porównania większą aniżeli n a t o r a c h zwykłych. 

Stacyę doświadczalną z b u d o w a n o w leśnictwie N e u h o l l a n d , 
w odległości .3,7 km od s t a c y i O r a n i e n b u r g i połączono ją zapomocą 
t o ru łącznikowego, 2,7 km długiego, z dr . ż. Północną. Główny to r 
próbny j es t o w a l n y , o osi w i e l k i e j 650 m i małej 400 m; długość t o r u 
w y n o s i 1756 m; wzn i e s i en i a : od 1 : 300 do 1 :1000 ; n a j m n i e j s z y promień 
łuków: 200 m; prędkość: 50 to/godz.; popęd wyłącznie e l e k t r y c z n y . 

T o r s p o c z y w a n a 6 - c iu różnych podłożach: szaber g r a n i t o w y , 
szaber b a z a l t o w y , szaber z w a k i szare j , szaber z w a k i ps t re j , żwir 
r zeczny , żwir k o p a l n y . 

S z y n y wzięto t y p u p r u s k i e g o 8b ze s t y k i e m p r o s t y m , t y p u 9d 
n a zakładkę p r z y długości zakładek 220 mm, t y p u B e c h e r e r & K n i i t -
t e l n a zakładkę skośną 500 mm długą i t y p u H a a r m a n n ' a ze s t y k i e m 
p r o s t y m . Te c z t e r y t y p y b u d o w y w i e r z c h n i e j , w równych długo­
ściach, ułożono n a podkładach s o s n o w y c h , b u k o w y c h , dębowych i z że­
l a z a z l ewnego , a do s z y n t y p u H a a r m a n n ' a zas tosowano także j e go 
pomysłu podkłady przyzłączowe żebrowe. W pewne j części podkła­
dów s o s n o w y c h zas tosowano c z opk i . 

N a raz i e badane będą t y l k o złącza i podkłady; b a d a n i a porów­
nawcze złączek: łubków, śrub, haków, wkrętów oraz podkładek, j a k 
również b a d a n i a materyałów podłoża mają być p r z ep rowadzone później. 

D o m i e r z e n i a ruchów p i o n o w y c h i p o z i o m y c h t o r u , założono 
w p e w n y c h odległościach sta le z n a k i m i e rn i c z e . P o m i a r y z m i a n 
p i o n o w y c h i p o z i o m y c h oraz u c i e c z k i s z y n odbywać się będą co mie ­
siąc. D o m i e r z e n i a z m i a n w położeniu w z a j e m n e m względem siebie 
przylegających końców s z y n użyty będzie przyrząd R e i t l e r ' a (n. R e i -
t l e r ' sche Stossstufeumesser ) ; do m i e r z e n i a zużycia g łówki s z y n sto­
s o w a n y będzie przyrząd f i r m y „Zimrnermann &, B u c h l o h " w B e r l i n i e , 
a z m i a n y w szerokości torów oznaczane będą zapomocą t o r n i k a . B a r ­
dzo dokładnie będzie z a p i s y w a n a l i c z b a p r z e j e c h a n y c h kilometrów, 
dniówek zużytych n a n a p r a w y , materyałów w y r o z c h o d o w a n y c h i t. d . 

(Zt. d. V. d. I. Na 46 r. b.) - v -
Zwiększenie prędkości poc iągów osobowyc l i w Pańs tw i e . M i ­

n i s t e r y u m K o m u n i k a c y i n a w s z y s t k i c h d r o g a c h żelaznych w Pań­
s tw ie , z a m i e r z a zwiększyć prędkość pociągów osobowych : W sezonie 
l e t n i m rozpoczn ie od d r . żel. P e t e r s b u r s k o - M o s k i e w s k i e j , n a której 
czas j a z d y pociągów k u r y e r s k i c h m a być z m n i e j s z o n y o l ' / 2 godz . 

(T.-pr. y. Na 231 r. b.). — sk— 
N o w y pomysł t u r b i n y . W początkach l i s t opada r. b. d z i e n n i k i 

z ag ran i c zne podały wiadomość telegraficzną z G l a z g o w a o n o w y m 
a bardzo doniosłym w y n a l a z k u , d o k o n a n y m przez tamte jszego inży­
n i e r a w d z i ed z in i e t u r b i n . S i l n i k o średnicy mało co większej niż 
1 ' ( = 3 0 5 Htm) w y k a z u j e m o c 40 k. p. i p o s i ada t y l k o d w i e łopatki. 
T a t u r b i n k a n a z w a n a turbiną C o r t h e s y , wywoła , j a k m n i e m a ­
ją, przewrót w b u d o w i e okrętów. N a próbę s i l n i k t e n zas tosowa­
no do: p o r u s z a n i a łodzi t o rpedowe j . P o w t a r z a m y 7 wiadomość tę z za ­
strzeżeniem; szczegóły p o d a m y po o t r z y m a n i u s p r a w o z d a n i a z prób. 

— sk — 
F a b r y k a m a s z y n L . Z i e l e n i e w s k i w K r a k o w i e . D . 30 paździer­

n i k a r. b. odbyło się poświęcenie k a m i e n i a węgielnego pod n o w e b u ­
d y n k i z n a n y c h c h l u b n i e zakładów przemysłowych T o w a r z y s t w a ak­
cy jnego F a b r y k i m a s z y n L . Z i e l e n i e w s k i w K r a k o w i e . Zakład t e n 
istniał w K r a k o w i e już w r. 1804, j a k o zwykła kuźnia, będąca wła­
snością A n t o n i e g o Z i e l e n i e w s k i e g o . W r. 1851 u s t a w i o n o w tymże 
zakładzie p i e r w s z y w K r a k o w i e s i l n i k p a r o w y do popędu s i l n i e ro ­
b o c z y c h . W r. 1857 założył ówczesny właściciel t y c h zakładów L u d ­
w i k Z i e l e n i e w s k i pierwszą w G a l i c y i odlewnię żelaza; w r. 1860 w y k o ­
nano w f ab ryce p i e r w s z y kocioł p a r o w y ; w r. 1861 z b u d o w a n o p i e r w ­
szą maszynę parową; w r. 1881 w y k o n a n o pierwszą konstrnkcyę m o ­
stową; w s z y s t k o pod k i e r u n k i e m o s o b i s t y m ś. p. L u d w i k a Z i e l en i ew­
sk iego , który by ł j e d n y m z pionierów n a p o l u przemysłu w G a l i c y i . 
W n 1903 f a b r y k a zatrudniała 18 urzędników i 289 robotników. 
W r. 1906 zakres p r o d u k c y i zwiększył się t a k znaczn ie , że, przekształ­
c i w s z y przedsiębiorstwo n a t o w a r z y s t w o akcy jne , rozpoczęto z wiosną 
r. b. budowę n o w y c h d l a f a b r y k i budynków. 

P r z y p o m i n a m y przy7 tej sposobności, że w Na 46 r. z. p o d a l i ­
śmy artykuł g ł ównego k i e r o w n i k a t y c h zakładów, inż. E d m u n d a Z i e ­
l e n i e w s k i e g o o zbudowane j w f ab r y c e w m o w i e będącej p o m p y n u -
rowe j podz i emne j d l a k o p a l n i węgla w S i e r s z y . 

N o w y wodociąg: w N e w - Y o r k u . Budowę tego dzieła o l b r z y ­
m i ego rozpoczął ma jo r M c . G l e l l a n z a n u r z y w s z y łopatę srebrną we 
wzgórzu C a t s k i l l , stanowiącem początek a k w a d u k t u , którego długość 
m a wynieść 270 km. K o s z t całego przedsięwzięcia ob l i c zono n a 
161 m i l . doi . , za tem więcej aniżeli p r zekop p a n a m s k i , choć, j a k rze-
c o z n a w c y mniemają, dosięgnie on a może i p r z ek roc zy 200 m i l . d o i . 

N a wzgórzu u two r zone będzie j ez ioro sz tuczne , rozległości t a ­
k ie j j a k w y s p a M a n h a t t a n , na której w z n o s i się s t a ra część N e w -
Y o r k u . J e z i o r o to pochłonie w i o s k i z am i es zkane dotąd przez 3000 
l u d z i . J e z i o r o głębokie n a 185' (56 ni), g d y wypełnione, z awr z e w sobie 
05 400 m i l . hl w o d y ; że zaś mieszkańcy N e w - Y o r k u zużywają dz i enn ie 
600 / n a osobę, przeto zapas wys ta rczy 7 n a 340 d n i , lecz g d y się weź­
mie pod uwagę wzros t b e zus t anny m i a s t a , to po upływie l a t dziesię­
c i u , t. j . w czas ie ukończenia wodociągu, zapas s t a r c zy j e d y n i e n a 
200 d n i ; w p r z y p u s z c z e n i u oczywiście, że zas i l an i e z b i o r n i k a ustan ie . 

Największą trudność będą m i e l i do p o k o n a n i a n a skrzyżowaniu 
kanału z rzeką H u d s o n , co nastąpi w pobliżu wzgórza S t o r m K i n g , 
gd z i e szerokość r z e k i w y n o s i 2800 ' ( = 854 m) p r z y głębokości 60 ' 
(==18,4 rn), że zaś po z b a d a n i u podłoża inżynierowie dop i e ro na głębo­
kości 1100' (— 335,5 m) znaleźli gWfnt stały, s k a l i s t y , w tej prze to 

głębokości p r zeprowadzony 7 będzie p o d k o p pod H u d s o n e m . Żyła w o d ­
n a , 17 ' ( = 5 m) g r u b a , w p r o w a d z o n a będzie do t u n e l u ze s p a d k i e m 
z n a c z n y m i po d rug i e j s t ron ie r z e k i w y n u r z y się n a powierzchnię 
o 50 ' ( = 1 5 m) wyże j niż zwierciadło w o d y w rzece, skąd w p u s z c z o n a 
będzie do filtrów i osadników 3 km długich. W pobliżu m i a s t a , w o d a 
w p u s z c z o n a do zbiorników, z pomocą układu przewodów r u r o w y c h 
zasilać będzie jego d z i e ln i c e . —sk— 

Przemysł włóknisty w A u s t r y i . Pisaliśmy7 w s w o i m czasie 
0 w i e l k i e m z a p o t r z e b o w a n i u w A n g l i i m a s z y n d l a przemysłu włókni­
stego; z apo t r z ebowan i e to u j a w n i a się obecnie dość w y b i t n i e i w A u ­
s t r y i , a spowodowane zostało w i e l k i m p o p y t e m n a w y r o b y włókniste. 
A u s t r y a s p r o w a d z a odpow i edn i e m a s z y n y przeważnie z N i e m i e c ( d l a 
wełny) , z A n g l i i (d la bawełny) i ze S z w a j c a r y i (dla j e d w a b i u i k o ­
r o n k a r s t w a ) . Wartość m a s z y n s p r o w a d z o n y c h w p i e r w s z e m półroczu 
r. b. w y n o s i 8 mil ionów k o r o n , z których p r z y p a d a na : przemysł poń-

) c zoszn i c zv 2 600000, przędzalniczo-bawełniany 1 550 000, przędzalniczo-
1 wełniany 630 000, j e d w a b n i c z y 300 000, k o r o n k a r s t w o 235 000, t k a c t w o 

we łny i bawełny 835 000 kor . St. J. 

L i c z b a w r z e c i o n i k r o s i e n do bawełny. Wed ług n o w s z y c h 
obliczeń l i c zba w r z e c i o n bawełnianych w y n o s i w : W i e l k o b r y t a n i i 
51000000, N i e m c z e c h 9 730 000, R o s y i i Król . P o l s k i e m 7 4(>0 000, 
F r a n c y i 6 120 G00, A u s t r o - Węgrzech 3 500000, H i s z p a n i i 2900000 , 

I Włoszech 2 800 000, S z w a j c a r y i 1710000 , B e l g i i 1200000, S z w e c y i 
| i N o r w e g i i 450 000, H o l a n d y i 360 000, P o r t u g a l i i 230 000, G r e c y i 
[ 70 000, D a n i i 60 000. R u m u n i i 40 000, T u r c y i 80 000, Małej A z y i 

60 000, S t a n a c h Z j e d n . A m e r y k i Pó łn. 25 500000. I n d y a e h W s c h o d ­
n i c h 5200000 , J a p o n i i 15000Ó0, C h i n a c h 620000, K a n a d z i e 770000, 
M e k s y k u 630000, B r a z y l i i 450000. L i c z b a ogólna w r z e c i o n w y n o s i 
za t em 122580000, zaś kros i en t k a c k i c h - 2 300000. St. d. * 

Z n a c z n y u r o d z a j bawełny e g i p s k i e j . Wed ług n a j n o w s z y c h 
i wiadomości z K a i r u , t e go roc zny urodza j bawełny7 w y r a z i się p raw i e 
; niebywałą do t y chc zas cyfrą: 310 mil ionów kij, wartości około 300 m i -
1 l ionów r u b l i . T a k pomyślny w y n i k j e s t t em bardz ie j pocieszający d l a 

przemysłu bawełnianego, że nadz ie je n a urodza j bawełny amerykań-
i sk ie j c o k o l w i e k zawiodły i ilość t a wyn i e s i e w r o k u bieżącym około 
! 12 825 000 be l (po 500 f. ang.), t. j . o 500000 mn ie j niż w. r. z. 

F i n a n s o w a n i e m urodzn ju eg ipsk i ego za jmuje sie b a n k ang i e l ­
s k i , który wysiał już do E g i p t u 200 000 f. szt., zaś b a n k f r a n c u s k i 
wyrazi ł gotowość udz i e l en ia pożyczki wysokości 200 milionów franków. 

' St. d. 
U r o d z a j dżutu. Według wiadomości z I n d y i W s c h o d n i c h uro­

dzaj dżutu w r i z. wynosi ł 9110000 be l (po 400 f. ang.) , cena be l i 
wynosiła średnio 60 r u p i i (po 63 kop.) . Z p o w o d u t ak k o r z y s t n y c h 
wyników, oddano w r. b. pod uprawę dżutu o w ie l e większe obszary , 
tak , że zbiór t egoroczny w y n i e s i e około 10 milionów be l . 

•• • St. J. 
7J przemysłu japońskiego. P r z y współudziale znane j f i r m y a n ­

g i e l sk i e j J . i P . Coats , u t w o r z o n o w J a p o n i i s y n d y k a t f a b r y k n i c i do 
s z y c i a z kapitałem 3000000 y e n ; w z m i a n k o w a n e f a b r y k i mieszczą się 
w K y o t o i K a w a c h i . 

Japońskie przędzalnie bawełny prosperują t ak pomyślnie, że 
dały za p i e rwsze półrocze r. b. około 100$ d y w i d e n d y . St. J. 

N o w a piła ręczna. Wszędzie t a m , gdz i e w b r a k u środków me­
c h a n i c z n y c h z m u s z e n i jesteśmy stosować pracę ręczną, n o w a t a p i l a 
oddać p o w i n n a w i e l k i e usługi: z je j b o w i e m pomocą kształtowniki 
wsze l k i e , j a k n p . s z y n y ko l e j owe , t e o w n i k i . d w u t e o w n i k i , dają się 
przecinać z łatwością. 

P i ł a 400 mm długa, 300 mm s ze roka , z os t rzen i łukowem, osadzo­
n a w op raw i e , łączy się z kozłem podpierającym. D o p r z y t r z y m a n i a 
1 p o w o d o w a n i a p r z e d m i o t u , n a koźle s p o c z y w a stół, posiadający d w a 
r u c h y , t. j . o b r o t o w y i p o s u w i s t y , a w raz ie po t r z eby z pomocą śru­
b y dający7 się umocować w położeniu d o w o l n e m ; k i e r o w n i k i znów 

: nas t awne , umieszczone n a sto le , śrubami przytrzymują s a m p r z e d ­
mio t . T a właśnie możność d w o j a k i e g o n a s t a w i a n i a stołu i łukowa-
tość os t r za p i t y , stanowią u d o g o d n i e n i a p r z y cięciu: możl iwem j es t 
b o w i e m p r z e d m i o t ciąć p o d kątem d o w o l n y m , lecz nad to ciąć go 

1 z b r zega , l ub też w pośrodku i zawsze całą długością os t rza . D o 
p r z y s p i e s z e n i a r obo t y i zwiększenia sprawności, piłę obciąża się u m o ­
c o w a n y m do n ie j ciężarkiem, ze względu zaś n a n i e w i e l k i ciężar p r z y ­
b o r u (waży j e d y n i e 60 kg) daje się łatwo przenosić. 

(R. I.-Z. M> 15 r. b., s t r . 198) — « * — 

Różdżki c z a r o d z i e j s k i e , o których pisaliśmy os ta tn io w Na 16 
r. z (str. 170), s tosowane były d a w n i e j n i e t y l k o do w y s z u k i w a n i a w o ­
dy , lecz i do i n n y c h celów, gdyż w księdze „Tractatus de jurę l i m i -
t u i n " J o h . J o d o c u s B e c k w s p o m i n a zdarzen ie następujące: A n d r e a s 
S o n n t a g rozpoczął spór o granicę z H a n s e m B a c h m a n n ' e m . D o w y ­
jaśnienia ostatecznego tej s p r a w y , ówczesny panujący rozporządze­
n i e m z d. 11 s i e r p n i a r. 1703 polecił C h r i s t i a n o w i V o g e l zastosować 
różdżkę czarodziejską, t e n zaś w d. 9 k w i e t n i a r. 1704 w t o w a r z y ­
s tw i e sędziów i s t r on zwaśnionych udał się do l a su , stanowiącego 
mie jsce sporne, a uciąwszy7 pręt b r zozowy , chodził z n i m w różnych 

; k i e r u n k a c h po lesie. P o przekręceniu się pręta w ręce V o g e l orzekł, 
że się zna jdu je po p rawe j s t ron ie g r a n i c y . Udał się w t e d y w lewo, 

i a g d y doszedł do stojącej w pobliżu jodły7, pręt targnął się wyraźniej 
niż poprzedn io , V o g e l zaś oświadczył, że s to i na g r a n i c y , n a dowód 
czego w z i e m i p o w i n i e n kamień być z a k o p a n y G d y to mie jsce n a 
ro zkaz urzędnika rozkopano , zna lez iono rzeczywiście w i e l k i głaz spo­
czywający na dwóch i n n y c h t. zw . „świadkach". S a m w y g l ą d po­
w i e r z c h o w n y k a m i e n i wskazywał n a bardzo d a w n e zakopan i e i c h 
w z i em i . W t a k i s am sposób postępując V o g e l odnalazł więcej k a ­
m i e n i g r a n i c z n y c h , g r a n i c a była u t r w a l o n a i n i epo ro zumi en i e ustało. 
T e n „Voge l " , j ak się pokazuje , był to rzeczywiście n i e l ada „ptaszek". 
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A R C H I T E K T U R A . 

Rys. 1. Z teki szkiców archi tektonicznych. f Józef C z e k i e r s k i 

K ró l ewszczyzna Żywiec. 
A r c h i t e k c i o d b u d o w y T . S t r y j e n s k i i F . M ą c z y ń s k i w K r a k o w i e . 

( Tab l . X X V I I i 2 r y s . w tekście). 

Rys . 2. 
Z motywów f in landskich. 

f J . C z e k i e r s k i . 

JMa 32 Przeglądu Technicznego 
z r. 1906 podaliśmy rysunki i opis 
nowowzniesionej kapl icy zamkowej 
w Żywcu. Wspomnieliśmy tam, że 
projekt odnowy starego zamku Ży­
wieckiego, oraz połączenie nowego 
skrzydła zamieszkałego z tym osta­
tn im, wzięty jest pod uwagę i ar­
chitekci nad tymże pracują. 

Obecnie możemy zapoznać czy­
telników z tym projektem, który 
przedstawiamy w rzutach pozio­
mych i widokach (tabl. X X V I I ) , 
zdjętych z modelu, wykonanego 
w skali 1 : 100. W rzutach tych 
oznaczono: 

Literą A — jednopiętrowe skrzydło obecnie zamieszkałe; 
„ B—nowopro j ek towane skrzydło łączące, z ga-

leryą; 
C — s t a r y zamek Żywiecki; 

„ I) —parterowe w sty lu barokowym zabudowania 
wozowni, masztalerni i stajni. 

Wszystk ie te części opisane są poniżej jak wyglądają 
w chwi l i obecnej. Budynek jednopiętrowy (A) pod kątem ła­
many, w całości mierzący 145 m b., stanowi obecnie mieszka­
nie właściciela arcyksięcia Ka ro l a Stefana; urządzone ono 
jest wygodnie, skromnie, lecz z w ie lk im smakiem. Szczegól­
nie galerya I-go piętra, środkiem budynku biegnąca, z boaze-
ryą drewnianą i rozwieszonymi na ścianach cennymi sztycha­
mi , oświetlona ty lko z góry przez dach, robi wrażenie niepo­
spolite. Pozatem dużo broni na ścianach i przedmiotów ze 
Wschodu, wszystko to gromadzone w dalekich podróżach 
obecnego właściciela, który, jako naczelny admirał floty au-
stro-węgiorskiej, często tamte strony odwiedzał. 

Do skrzydła krótszego tej właśnie części budynku na 
I-szem piętrze salon barokowy, biały ze złotem, utrzymany 
stylowo; w parterze — duża jadalnia , świeżo przebudowana 
i w meble zaopatrzona. Meble dębowe, obite skórą jasno-ce-

glastego koloru (ircha); kredensy, etażerki, stoły i stol iki ró­
wnież dębowe w kolorze natura lnym, wykonane w Krakow i e 
w roku ubiegłym. 

Stary dwupiętrowy polski zamek (C) z basztą, z typo­
wym włoskim podwórcem, okolonym krużgankami na ko lum­
nach dochował się słabo: po wszystkich przejściach od po­
czątku X V I I - g o w. do dnia dzisiejszego, po pożarach i cią­
głych przeróbkach, mamy tu nieforemną budowę blachą kry ­
tą, z karłowatą basztą o architekturze z r. 1870, opartej na an­
gielskich wzorach. W podwórcu brak ko lumn II-go piętra, 
które swego czasu zastąpiono słupami żelaznymi. Co pozo­
stało tu jeszcze z części pierwotnych, to kamienne schody je-
dnobiegowe, na piętro wiodące, z portalem kamiennym wstęp­
nym, oraz wszystkie sklepienia w przyziemiu i I-szem pię­
trze, podczas gdy piętro II-gie posiada wyłącznie sufity 
płaskie. 

B u d y n k i parterowe (D), mieszczące stajnie, stanowiska 
na powozy i masztalernie, są o n izk ich ścianach a wysokich 
dachach mansardowych, raz łupkiem, to znowu dachówką 
(karpiówką) kryte. 

Jeżeli dodamy, że skrzydło (A) zamieszkuje obecny 
właściciel i jego l iczna rodzina, a w Starym Z a m k u (C) wyżsi 
urzędnicy administracyjni, to łatwo zauważyć, że dom na tę 
stopę postawiony i urządzony zupełnie nie ma podjazdu wy­
godnego, brak mu odpowiedniej ilości, oraz wygodnych pokoi 
gościnnych, oraz, że użytkowanie Starego Z a m k u tylko na 
mieszkania d la urzędników jest raczej nieużytkowaniem go 
w sposób godny. Program nowego skrzydła (B) łączącego 
wyłonił się więc dość jasno, a mianowicie: należało urządzić 
wygodny wyjazd powozami, szczególniej w niepogodę i tak, 
aby co najmnie] dwa powozy stanąć mogły przy bramach zam­
kniętych; następnie urządzić szereg wygodnych pokoi go­
ścinnych z salonami, dużą salę do śniadań wspólnych, odpo­
wiednią ilość pokoi dla służby gościnnej. Galerya powstała 
sama z siebie, gdyż budynek ten nowy, jako część łącząca 
mieszkanie właściwe ze Starym Zamkiem od strony podwór­
ca, odznaczyć się miał właśnie przejrzystą galerya. 

Według powyższego programu skomponowano plany 
piątr tej części łączącej: pomieszczono w przyziemiu mieszka-



1907. 

n ia służby zamkowej, pod basztą — przejazd, zamknięty bra­
mami. N a pierwszem piętrze, od strony podwórca, galerya na 
podwójnych kolumnach ciosowych, z galeryi — dojścia do 
pokoi gościnnych, z których każdy łączy się z salonem; pod 
basztą wjazdową duża sala rycerska, sklepiona gwiaździście, 
i odpowiednio, po malarsku, wyposażona. N a drugiem pię­
trze, nad pokojami gościnnymi I-go piętra, znajdują się po­
koje służby gościnnej. 

Co do architektury zewnętrznej, to część nowa (B) do­
strajać się ma raczej do Starego Z a m k u (C); do niej użyte być 
mają częściowo licówka, oraz dużo ciosu w coko l e , a kamień 
łamany w piętrach; ciosy czysto obrobione w oknach I-go pię­
tra, z przedziałami krzyżowymi w oknach II-go piętra, mniej­
szych. Baszta, prócz charakterystycznej bramy wjazdowej, 
posiada nad tą ostatnią wykusz (erkier), k r y t y daszkiem mie­
dzianym. W głównym gzymsie — herb Habsburgów: po­
ziomo ułożony pień drzewa, w kamieniu kuty . To na zewnątrz. 
Od podwórza zaś, na baszcie, pomieści się w gzymsie zegar 
z wielką tarczą, ujętą stojącemi f igurami rycerzy w pełnych 

nych powierzchni strychowych, a to zapomocą muru ognio­
wego, który kończy się na zewnątrz attyką krakowską; wogó­
le wysokość dachów podniesiono, aby snadniej je pokryć mo­
żna dachówką. Wieża otrzyma hełm nowy, odpowiednio 
wysoki , aby wyraźniej podkreślić pewne zamknięcie budowl i 
całego zamku w tem miejscu. 

W i e l k i podwórzec, w t ym wypadku zaprojektowanego 
zamknięcia jego budynkami naokoło, oczywiście zmieni nieco 
swój wygląd dzisiejszy. Najbliższą część podwórca, obok 
baszty wjazdowej, w części (B), wykłada się płytami kamień -
nemi o dużych kwadratach; tu otrzymuje się miejsce do na­
wracania oraz stanowiska dużych galowych powozów. Resz­
tę podwórca oddziela się drogą asfaltowaną od budynków; 
w środku — cięty gazon, bez drzewek; gazon ten u swego po­
czątku pomieści niewielką sadzawkę z dwiema fontannami, 
oraz miejsce na dwa pomnik i , czy figury bronzowe, bądźto 
o znaczeniu historycznem lub alegorycznem, bądźteż wyłącz­
nie dekoracyjnem, w stosunku nie zawielkie do całej prze­
strzeni, tła i otoczenia. 

Rys . 3. Zamek Żywiecki. P lan piętra. 

zbrojach, kutemi w blasze miedzianej. Dach nad basztą stro­
my miedziany, nad skrzydłami — dachówkowy. 

W dalszym ciągu, po zbudowaniu wyżej opisanego 
skrzydła łączącego, nastąpi regularna a konsekwentnie dająca 
się przeprowadzić adaptacya i restauracya Starego Z a m k u (C). 
J a k nadmieniliśmy, znajduje się tam cenny podwórzec z ko­
lumnami, które zostałyby uzupełnione w piętrze I I- iem no-
wemi ko lumnami ciosowemi; danoby również odpowiedni 
dach i belkowanie. Następnie wszystkie pokoje ulegną sta­
rannej rewizy i co do posadzek, okien, drzwi ; nadto ogólna 
komunikacya i podział odpowie dzisiejszym warunkom życia. 

N a zewnątrz — ty lko gruntowne odbicie tynków pozwoli 
zdecydować i ustalić sposób restauracyi fasad. W sylwecie 
ogólnej zaprojektowano już dziś odpowiedni podział ogrom-

Pewna skrupulatność i liczenie się na każdym kroku 
z całością i otoczeniem, była wskazana nie ty lko z ogólnego 
stanowiska projektodawcy-architekta, lecz specyalnie tu , gdzie 
chodziło o naj wykwintnie j szy i najdostojniejszy jako wraże­
nie, zespół, należało się liczyć ze wszystk imi w grę wchodzą­
cym i czynnikami, tak pod względem wysokości otaczających 
budowli , wieży kościelnej, tuż obok na planie stojącej, jak 
rozmiarów samego podwórca, białych p lam murów, zielono­
ści i t. d. 

Różnorodna wartość architektoniczna trzech grup bu­
dynków, jak Zamek obecny, nowe skrzydło i Zamek stary, by­
ła tu decydującą nutą. Stara Baszta, na zewnątrz poprowa­
dzona smukło w górę, tłumaczy się chęcią podkreślenia zam­
knięcia całości, podczas gdy baszta wjazdowa jest projekto-
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Rys . 4. Zamek Żywiecki 
P lan przyz iemia. 
A r ch . T. Siryjeński i F. Mączyński 
w K r a k o w i e . 

wana niższą, jako zaznaczenie wejścia głównego; niemniej 
musi ona tem silniej i proporcyonalniej łączyć się z całością 
części nowej, łączącej. Po przeprowadzeniu zaś całej tej pra­
cy wystąpi i Kap l i ca , już wybudowana jako wolno stojąca bu­
dowla kopułowa, gdyż myśl utworzenia kiedyś tak szeroko 
pojętego podwórca zamkowego, oraz nadania całości właści­
wej cechy siedziby wspaniałej, była dla projektujących archi­
tektów jasną i od początku przewodnią. 

W ten sposób dawna Królewszczyzna Żywiec, po losach 
trzech stuleci otrzyma pewne—architektonicznie skończone— 
zamknięcie, z wiernem dochowaniem i podkreśleniem tego 
wszystkiego, co z przeszłości dochowało się naszych czasów, 
a nadto wzbogaci i uświetni się w całość, istotnie godną stać 
się rezydencyą wielkoksiążęcą. 

S.iM. 

Projekt ideowy ratusza w Krakow i e . 
A r c h . A . G r a v i e r , w C o u l o m m i e r s . 

(Z 2-ma r y s . w tekście). 

Konkurs na ratusz w Krakowie , rozpi­
sany w l ipcu r. 1 9 0 3 i rozstrzygnięty w sty­
czniu 1 9 0 4 r., z którego prace nagrodzone pp.: SŁAWOMIRA ODRZYWOLSKIEGO, ALFONSA GRATIER (dwie drugie nagrody ex aeąuo, 
pierwszej nie rozdano), TADEUSZA STRYJEŃ-SKIEGO i FR. MĄCZYŃSKIEGO (trzecia nagroda) 
oraz J . ZA WIEJSKIEGO (poza konkursem) dru­
kowaliśmy w piśmie naszem z r. 1 9 0 4 (tabl. 
V I I - X I I ) i z r. 1 9 0 7 (str. 3 8 3 — 3 8 4 ) , wy­
kazał, że pomimo zalet, jakie plac pod budo­
wę wybrany posiada, jest on zaszczupły 
i nie pozwala, wraz z ewentualnym rozwojem 
miasta, na zbytnie powiększenie tego gma­
chu bez uszczerbku dla funkcy i jego codzien­
nych. 

Obecnie przedstawiona praca — alter­
natywa ideowa projektu nagrodzonego, prze­
strzegając żądania programu konkursowego 
w zakresie ówczesnym, daje rozwiązanie za­
dania na jakimbądż, byle obszernym, placu 
prastarej stolicy, bez trudności w razie po­
trzeby powiększenia ratusza. 

R a t u s z p r o j e k t o w a n y z a w i e r a część g łówną 
ABCD (p. p l an ) z o f i c y n a m i E i F, z salą pos i e ­
dzeń 67 r a d y m i e j s k i e j , umieszczoną w t y l e czę­
ści g łówne j . P o z a r a t u s z e m , w ścisłej z n i m łącz­
ności i u m o t y w o w a n a a r c h i t e k t o n i c z n i e , r o z p o ­
ściera się część b i u r o w a HUK. Rozwiązanie t a ­
k i e p o z w a l a n a r a c y o n a l n e s k u p i e n i e o p r a c o w a ­
n i a a r c h i t e k t o n i c z n e g o n a części p r z e d n i e j , r e p r e ­
z en tacy jne j ; s k r o m n e zaś J i ca b u d y n k u b i u r o w e g o , 
n i e obciążając kosztów b u d o w y , uwydatniają 
p r z e znac z en i e części p i e r w s z e j . 

We j ś c i e g łówne w wieży . N a piętrze 
p i e r w s z e m — głównem — w części ABCD m ie ­
szczą się u b i k a c y e r e p r e z e n t a c y j n e : b i u r a p r e z y ­
d y u m oraz d y r e k c y a M a g i s t r a t u . S a l a o b r a d te­
go os ta tn i e go za jmuje pokój w wieży z b a l k o n e m 
o d p l a c u r a t u s z o w e g o , zaś s a l a posiedzeń położo­
na amf i t ea t r a ln i e wewnątrz g m a c h u , z d w i e m a s a ­
l a m i k o m i s y j n e m i . W części górnej tej s a l i są 
g a l e r y e i loże d l a publiczności. S c h o d y g łówne 
w t y l e w ieży obsługują p i e r w s z e piętro. 

W o f i c ynach EiF znajdują się p r z y b o c z n e 
b i u r a o ra z b i u r a wydz ia łów e k s p e d y c y i , s ta t3 ' s ty -
k i , e k o n o m i i i podręczne a r c h i w a . 

We j ś c i e g łówne w p r z y z i e m i u obsługuje 
b i u r a , przyjmujące publiczność wykwintnie jszą, 
m i a n o w i c i e wydz ia ł o b r a c h u n k o w y i s k a r b o w y . 
B u d y n e k HUK z a w i e r a b i u r a , przyjmujące r o z ­
m a i t y c h interesantów, z a o p a t r z o n y j e s t w boczne 

***** 

SS «Cf iC 

Rys . 5 i 6. 
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wejścia p o d M i N i połączony z resztą r a t u s z a k r y t y m i i o s z k l o - i i wydz ia ł e k o n o m i c z n y ; k o m i s a r y a t y t a r g o w y i o b w o d o w e . W p o d -
n y r n i m o s t k a m i M i N. S y s t e m t e n ułatwia komunikacyę wozową ! z i e m i a c h znajdują się: p o d częścią HUK b i u r a a r c h i w u m , p o d 
i p r z e w i e t r z a n i e dziedzińców. W dalsz j^m ciągu b u d y n e k t e n z a w i e - i ABGD strażnica p o l i c y j n a , o d w a c h i r o z m a i t e m i e s z k a n i a , zaś p o d 
r a b i u r a : dobroczynności, wydzia łu s z k o l n e g o , R a d y s z k o l n e j okrę - ! resztą g m a c h u s t a c y a o g r z e w a n i a i e l e k t r y c z n a , s a l a m a s z y n , w a r ­
g owe j , fizykat i c h e m i k a t m i e j s k i , wydz ia ł b u d o w n i c t w a m i e j s k i e g o i s z t a t y r e p a r a c y j n e , składy, p i w n i c e i t . p. 

A. G. 

D w a domy d o c h o d o w e w Warszawie. 
I. Dom przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i ul. Wielkiej. 

A r c h . L . P a n c z a k i e w i c z w W a r s z a w i e . 

( Tab l . X X V I i 3 r ys . w tekście). 

Rys . 7. P lan przyz iemia . , Rys . 8. P lan I, II, III i IV piątr. 

N a placu o powierzchni 1250 
m2 zaprojektowano o 6-iu kondy-
gnacyack dom, który, stosownie 
do wymagań właściciela, na 4-ch 
piętrach mieści po 2 mieszkania 
o 7-iu pokojach i po dwa o 5-iu 
pokojach każde z wszystkiemi po-
trzebnemi ubikacyami. Piąte pię­
tro obejmuje szereg kawalerskich 
mieszkań. Przyziemie od A l . Je­
rozolimskiej mieści sklepy. 

Ponieważ budynek jest pię­
ciopiętrowy, musiały w n im być 
użyte, stosownie do żądania rzą­
du guberni al nego, stropy ognio­
trwałe; zastosowano system KLKI-NE'GO między belkami żelaznemi, 
o odstępach mniej więcej 2,75 m, 
przy użyciu odpowiedniej cegły. 
Przestrzeń między sklepieniami a 
ślepą podłogą wypełniono dro­
bnym żużlem, posiadającym tę 
zaletę, że jest lekki i suchy. W y ­
sokości piątr między podłoga­
m i wynoszą: przyziemia 4,7 m, 

•ł 6 . i i i 5 
'•Mml M M M M 

Rys . 9. P lan V piętra. M i e s zkan i a kawa le rsk ie . 
A r c h . L. Panczak i ew i c z . 

1—4,2 m , II—tyleż, I I I—4,05 m, 
I V — 3,85 m i V — 3,6 m. Cała 
wysokość od chodnika do wierz­
chu gzymsu 25,6 m. Ogrzewanie 
budynku piecami kaf lowymi; pod­
nośnice — elektryczne. 

Elewacye utrzymane w sty­
l u Odrodzenia zmodernizowanego. 
T y n k i i odlewy ornamentalne ze­
wnętrzne półcementowe. 

Wykonanie budynku odda­
ne było w przedsiębiorstwo ogól­
ne firmie I. P ianko. Z poszczegól­
nych robót wykona l i :murarsk ie— 
E . Eber le in, ciesielskie — L . Sko-
czyński, sz tukatorsk ie—F. Ro th , 
stolarskie i posadzkowe — J . 
Tworkowski , ozdobne żelazne — 
S. ZIELEZIŃSKI, kamieniarskie — 
J . Pękosławski. Kosz t budynku 
bez p lacu wyniósł około 170000 
rub., co stanowi za 1 m3 około 
9 rub. Budowę wzniesiono w r. 
1905 — 1906. L. P. 
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II. Dom przy ul. Żórawiej Nr. 4 w Warszawie. 
A r c h . L . P a n c z a k i e w l c z w W a r s z a w i e . 

( Tab l . X X V I I I i 3 r y s . w tekście). 

Rys . 10. Szczegół części górnej. A r c h . L. Panczak i ew i c z . 

N a placu o powierzchni 820 m2 zaprojektowano na każ­
dem z 4-ch piątr po 2 mieszkania o 5-iu pokojach i po 2 o 3-ch 
pokojach z wszystkiemi nowoczesnemi urządzeniami. Mie­
szkania frontowe obsługuje podnośnica elektryczna. We wszy­
stkich mieszkaniach zaprowadzono światło elektryczne. Szcze­

gólniejszych konstrukcy i budowla ta nie posiada, możnaby 
tylko zaznaczyć staranność w doborze materyałów przy wy­
konaniu użytych i dokładność w robotach poszczególnych. 

E lewacya zaprojektowana w duchu nowoczesnej sece-
syi traktowanej poważnie, bez silenia się na konieczną 

1 1 1 1 1 -i-l-W-

oryginalność, czem u nas w ostatnich 
czasach po części zdyskredytowano ten 
wielce żywotny kierunek. N a tablicy 
X X V I I I - e j , przedstawiającej pracę naszą, 
charakterystycznie odbiły się trzy ostatnie 
epoki w budownictwie Warszawy: na lewo 
widnieje skromny domek o typowych facya-
tach, jak ich wiele nam pozostawił w. X V I I I ; 
coraz prędzej znikają one, ustępując miej­
sca o lbrzymim kamienicom. N a prawo cha­
rakterystyczne znów dla pierwszej połowy 
w. X I X lice domu o motywach pseudo-
klasycznych, t. zw. „empire'u", którego po­
dz iwu godne wzory w tak wielkiej ilości po­
siada stolica nasza. B r a k tu jeszcze wzoru 
z okresu stosowania sty lu Odrodzenia wło­
skiego w drugiej połowie X I X w. Wre­
szcie przykład współczesnego traktowania 
l ica domów mieszkalnych. 

Roboty prowadzone były administra­
cyjnie. D o m ukończono w r. 1907. 

L. P. 

Rys . 11. P lan przyz iemia . Rys . 12. P lan piątr. 
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J Ó Z E K C Z E K I E Ę S K I . 
( Z powodu wystawy pośmier tnej prac jego) . 

(Z 7-ma r y s . w tekście). 

W grudniu r. z. zmarł we Lwow ie słuchacz IV-go kursu archi­
tektury w Politechnice tamecznej, ś. p. JÓZEF CZEKIEHSKI. Młodzieniec 
ten, wobec budzącego się u nas prądu w kierunku swojskości w archi­
tekturze i sztuce, zapowiadał siłę pierwszorzędną. 

Jako syn wysokiego wojskowego, przychodzi CZEKIERSKI na świat 
w Gatczynie. Początkowe nauk i pobiera w Łowiczu i Warszawskiej 
Szkole Realnej, następnie dwa i pół lata studyuje w Akademi i Sztuk 
Pięknych w Petersburgu architekturę. Podczas studyów tych czyni 
wycieczki do poblizkiej F in l andy i . Całkiem odrębna, a na wżyciu się 
w zabytk i i kulturę przeszłości oparta, sztuka fińska sprawia na nim 
wielkie wrażenie. T u prawdopodobnie obudził się w CZEKIERSKUI po­
ryw k u indywidualnemu, swojemu, rodzimemu pierwiastkowi w sztuce. 

Zwro t ten, który u nas zdołał już zejść na drogi całkiem nie­
właściwe, w CZEKIERSKUI obudził chęć poznania, badania i zgłębiania 
dorobku naszej kultury. Instynktownie czuł, że z niczego nic powstać 
nie może, że ciągłość nieprzerwana kultury jest tu warunkiem nieod­
zownym. 

I oto pełen zapału przystępuje do studyów. Zwraca uwagę swo­
ją przedewszystkiem na budownictwo drewniane, na zabytk i monu­
mentalnej architektury, rysuje i mierzy, rozważa, czyni wycieczki po 
kraju, bogaci fantazyę skarbami motywów odkrytych. 

W t y m to okresie Krakowska A k a d . Umiejętności a raczej jej 
K o m i s y a do badań nad historya sztuki w Polsce, pozyskuje CZEKIER-SKIEGO do zbierania materyałów. Z k i l k u kolegami dokonywa po­
miarów zabytków Kaz imie r za Dolnego, kościołów na północy Króle­
stwa, ciekawych budowli na L i tw i e , Żmudzi i R u s i Białej. Byst re oko, 
wie lka spostrzegawczość, sumienność, przy wyrobieniu technicznem 
rysownika, zalecają tę stronę działalności CZEKIERSKIEGO. Powraca 
do Ga l i c y i , by teoretyczne studya architektury dalej prowadzić, i tu 
niespodziewanie śmierć kładzie kres młodemu a pracowitemu żywo­
towi . 

Dwadzieścia sześć lat liczył zmarły, a przecież na urządzonej 

O!. \: 

Rys . 13. -j- Józef C z e k i e r s k i . 

Rys . 14. Dworek na Pradze (Warszawa) 1904 r. 

1 

( 1 9 0 7 ) staraniem Koła Architektów w Warsza­
wie i p. Z. TROJANOWSKIEGO, pośmiertnej wysta­
wie prac, mimo, iż ty lko część ich okazano (resz­
tę zbolała matka ma u siebie), dorobek pracowite­
go żywota okazał się i jakościowo niepośledni. 
Przedewszystkiem stylowe, zawsze architektonicz­
nie pomyślane a logicznie wypełniające dane pole 
okładki do rozl icznych wydawnictw książkowych, 
wykazują w ie lk i smak, pomysłowość i fantazyę, 
przy niepospolitem wyrobieniu technicznem. T k w i 
w nich rozumnie stosowana tradycya (Żmudź Sta ­

rożytna — Księga Pamiątkowa 
zjazdu wychowańców b. Szkoły 
Głównej — Po lska — Mul ta tu l i 
i inne). Takież pojmowanie ude­
rza w genealogii rodziny P . oraz 
w niedokończonym dyplomie d la 
rzeźbiarza P . 

Twórczość i spory zasób po­
mysłowości cechuje (wykonane 
wraz z kolegami) plany kościołów 
i kapl ic z godłami: „Domino no-
stro" , „Ogrójec" i „Frasobliwy"1). 

W e wszystkich tych pra­
cach, poczynając od szkicu karty 
pocztowej, a kończąc na ozdobach 
wnętrza projektowanych budowli , 
znać wyrobioną sprawną rękę ry­
sownika, w którego każdem do­
tknięciu drga pewna cia-głość i po-
krewność z tem, co prawdopodo­
bnie kiedyś za nasze uznać bę­
dziemy mogl i . 

W zmarłym straciliśmy do­
datnią zrównoważoną siłę; niech­
że ten pobieżny zarys pośmiertny 
świadczy, iż strata ta odczutą zo­
stała. 

Maryan Waiorzeniecki. 

Rys . -j- J . C z e k i e r s k i 

T. r 

Rys . 15. Dworek przy u l . Długiej w K r a k o w i e . J . C z e k i e r s k i . 

') Z e s z y t o b e c n y ( r y s . 1, 2 , 
1 4 , 1 5 , 2 1 i 2 2 ) , przyozdobi ły n i e ­
które p ra c e n i e b o s z c z y k a . K o m p o -
z y c y e większe, j a k : „ O g r ó j e c " i „ F ra ­
s o b l i w y " znajdą c z y t e l n i c y n a s i 
w przyszłych z e s z y t a c h Przeglądu 
Technicznego. 
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Nowości techniczne w zakresie budownictwa. 

Typ udoskonalony drzwi obracających się. T y p y i s t n i e ­
jące d r z w i obracających się ( t u r n i k i e t y ) p r z y w i e l k i c h z a l e t a ch s w o ­
i ch posiadają j e d n a k w a d y , stanowiące niebezpieczeństwo d l a p r z e ­
chodzących, a to p r ze z to , że mogą spowodować p o w s t r z y m a n i e r u ­
c h u p r z y n a c i s k u tłumu, t em n i ebe zp i e c zn i e j s z e w r a z i e popłochu. 

D r z w i t a k i e składają się z w y k l e ( r ys . 16) z d w u ścian ze­
wnętrznych a, mających w y g l ą d w p l an i e ćwierci koła, następnie, 
z c z w o r g a d r z w i obracających się t, r o z s t a w i o n y c h n a krzyż, w r e ­
s zc i e z w a l c a e, wewnątrz którego p r z e p i s y p o l i c y j n e n i e m i e c k i e 
słusznie wymagają urządzenia wyjścia z apasowego w pos tac i z w y ­
kłych d r z w i dwuskrzydłowych ( P ) . D r z w i te mogą być p o j e d y n -
c z e m i l u b podwójnemi, s t o sown i e d o p o t r z e b y (rys. 
17). P r z y w a l c u wewnętrznym c n i e r u c h o m y m 
i d r z w i a c h obracających się z a w i e s z o n y c h , r o z s t a ­
w i o n y c h n a krzyż t, niebezpieczeństwo p o l e g a p r z e ­
d e w s z y s t k i e m n a t e m , że o s o b y , n i e o b e z n a n e z s y ­
s t e m e m , chcąc skorzystać z wyjścia z apasowego , z a ­
z w y c z a j zamkniętego, d o s t a w s z y się w przestrzeń 
ABC ( r y s . 17), mogą być u d e r z o n e d r z w i a m i o b r a -
cającemi się. Prócz tego , z wyjścia z apasowego mo­
żna korzystać wogó le t y l k o w t e d y , g d y s y s t e m o b r a ­
cający się zna jdu je się w położeniu, w s k a z a n e m n a 
r y s . 16 i 17. W r e s z c i e pows ta j e niebezpieczeństwo ~- - _ -

uderzeń w p u n k t a c h A, D, E i F ( r y s . 16 i 17), Rys. l b 

g d z i e d r z w i obracające się dochodzą ściśle do ścian w a l c o w a t y c h 
( c y l i n d r y c z n y c h ) . 

N o w y t y p d r z w i t a k i c h , o p a t e n t o w a n y w N i e m c z e c h , n i e po­
s i a d a w a d w y m i e n i o n y c h . T u ( rys . 18, 19 i 20) d r z w i złączone są 
z w a l c e m wewnętrznym i obracają się r a z e m z n i m . Ściany w a l c a 
tego składają się z c z w o r g a d r z w i dwuskrzydłowych, wygięty 7 ch 
łukowo, p . ( r ys . 18), co daje możność k o r z y s t a n i a z wyjścia z a p a ­
s owego p r z y r o z m a i t y c h o b r o t a c h d r z w i obracających się. Drugą 
zaletę s y s t e m u s t a n o w i to , że d r z w i boczne mają urządzenie d o 
o t w i e r a n i a i c h nazewnątrz i t y m sposobem mogą służyć do wyjścia, 
w raz i e p o t r z e b y , jednocześnie — zarówno przejście środkowe, j a k 

i o b y d w a boc zne . Niebezpieczeństwo uderzeń 
— «•„ w p u n k t a c h A i D j e s t usunięte zupełnie, a d l a u n i ­

knięcia go w p u n k t a c h E i F zaopa t r zono d r z w i o b r a ­
cające się w skrzydła wązkie S ( r y s . 18), ob i t e n a 
krawędzi zewnętrznej gumą l u b woj łokiem. S k r z y ­
dła te p r z y n i e z n a c z n y m oporze p r z y p a d k o w y m o b r a ­
cają się p r o s t opad l e do płaszczyzny d r z w i i j e d n o c z e ­
śnie unieruchomią się cały obracający się układ. 

Urządzenie os ta tn i e da je się zastosować d o 
d r z w i obracających się o w y m i a r a c h mn i e j z n a c z ­
n y c h , urządzanych bez wyjścia z a p a s o w e g o i w a l ­
c a wewnętrznego . 

( „ A . R . " ) H. P. 

Rys. 17. Rys. 20. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 

Posiedzenie Koła Architektów d . 11 l i s t o p a d a 1907 r . 
P . W ł . Jabłoński wyg łos i ł pogadankę o s t y l u zakopiańskim, j a k o 
s t y l u p o l s k i m . Niesłusznie nazywają niektórzy zbiór c h a r a k t e r y ­
s t y k b u d o w n i c t w a n a P o d h a l u — „sposo­
b e m " , podczas g d y w d a n y m w y p a d k u n a ­
leży mówić o „ s t y l u " . P r e l e g e n t na p o d ­
s t a w i e l i c z n y c h rysunków wskazywał n a 
wspólne c e chy d r z e w n e g o b u d o w n i c t w a ró­
żnych o k o l i c k r a j u , t a k k o n s t r u k c y j n e j a k 
i z d o b n i c z e . T o , co się dotąd przechowało 
w Z a k o p a n e m i o k o l i c y , należy uważać z a 
w s p o m n i e n i a i e c h a „po lsk iego s t y l u " . D y -
s k u s y a za raz n a s a m y m początku r o z s t r z e ­
liła się w k i l k u k i e r u n k a c h . O d m a w i a n o 
„zakopiańszczyznie" c e c h s t y l u , i n n i z a zna ­
c z a l i małą przydatność, z p u n k t u w i d z e n i a 
p r a k t y c z n e g o , u b o g i c h motywów w s t o s u n ­
k u do zadań współczesnego b u d o w n i c t w a . 
W r e s z c i e by ła m o w a o p a t r y o t y c z n y m n a ­
k a z i e u p r a w i a n i a t e go s t y l u . D y s k u s y i n i e 
wyc ze rpano .—Ko ło zatwierdzi ło o r z e c z en i e 
c o do p r o j e k t u kościoła d l a G a r b o w a w g u b . 
L u b e l s k i e j . 

Elleil Key, z n a k o m i t a myślicielka s z w e d z k a , z której c y k l u 
Szkice11 świeżo ukazał się po p o l s k u z e s z y t H l - c i : „Potrzeby ży-

cia uszlachetnianie kultury — spokój11 w te słowa u b o l e w a 

n a d s t a n e m o b e c n y m z a w o d u naszego : „Sko ro o d pog ran i c zne j d z i e ­
dz iny 7 s z t u k i zwrócimy7 w z r o k n a w i e l k i e je j po l e , okaże się, że cała 
E u r o p a teraźniejsza, p o d wzg l ędem wykształcenia e s t e t y c znego t a k 

t \ afer7 iS rS r i f e t ó 

Rys. 21. Spichrz z XVIII w., w Bądkowie, w Płockiem, pow. Ciechanowski. Rys. -j- J. Czekierski. 

n i z k o s t o i , iż t a n a u k a , która n i e t y l k o w o r y w a się najgłębiej w ży­
c i e c odz i enne , a le która w e p o k a c h r o z k w i t u s z t u k zawsze była n a ­
turalną warownią rzeźby7 i m a l a r s t w a i n a równi z t e m i s t o s o w a n a — 
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m i a n o w i c i e a r c h i t e k t u r a — obecn i e j e s t na jmn i e j c en i ona . J a k o 
s z t u k a zna jdu j e się n a w e t w t a k i e m z a n i e d b a n i u , iż są s t o l i c e , g d z i e 
p r z y s t a w i a n i u budynków r a d a a r t y s t y - a r c h i t e k t a w y d a j e się z b y ­
teczną, i g d z i e , b e z wzg l ędu n a z d a n i e n a j w y b i t n i e j s z y c h f a c h o w ­
ców, r o z b i j a się n i e r a z j edyną możliwość pięknego układu a r c h i t e ­
k t o n i c z n e g o ; g d z i e z t e r enu o r y g i n a l n e g o r o b i się płaszczyznę 
i p o z w a l a nieoświeconym b u d o w n i c z y m wypełniać przestrzeń... m u ­
zyką katarynkową. S t a r e , pełne s t y l u i p r o s t o t y d o m y w i e j s k i e 
wszędz ie ustępować muszą n i e s z l a c h e t n i e j s z e m u g u s t o w i czasów no­
w s z y c h , l e c z d y o n i z y j s k i e j b a c h a n a l i i bezstylowości, której pochód 
o d b y w a się o d m i a s t k u błoniom. W żadnej d z i e d z i n i e n i e z b y w a 
n a m t a k n a c h a r a k t e r y s t y c z n y m w y r a z i e życia nowoczesnego , j a k 
w d z i e d z i n i e a r c h i t e k t u r y , w żadnej też n i e lekceważy się w t a k i m 
s t o p n i u wyobraźni twórcze j . W o b e c n e m o toc zen iu n o w y piękny 
b u d y n e k wydaje , się n a m równie d z i w n y m , j a k pomarańcz w k r a j u 
k a r t o f l i , n a t o m i a s t w s z l a c h e t n y c h e p o k a c h s z t u k i w y t w o r y a r c h i t e ­
k t u r y powstawały o r g a n i c z n i e 
z p o t r z e b życ iowych społeczeń­
s t w a . S k o r o za miarę wyksz ta ł ­
c e n i a weźmiemy sumę w i a d o ­
mości, naówczas d z i s i e j s z y r o z -
n o s i c i e l g a z e t będz ie „wyksz ta ł ­
c o n y " w porównaniu z o b y w a ­
t e l e m średniowieczn3'm a l b o 
starożytnym. L e c z j a k różny 
jest po z i om k u l t u r a l n y d z i s i e j ­
s z y c h przodowników n a s z y c h 
o d t a k i e g o p o z i o m u ateńczy-
ków, biorących n a s i e b i e d o b r o ­
w o l n i e k o s z t budynków m i e j ­
s k i c h , p o m i m o , że i m P e r y k l e s 
dawał do w y b o r u — być u w o l ­
n i o n y m o d kosztów, a le też po­
z b a w i o n y m i h o n o r u , płynącego z dzieła, l u b też o d p o z i o m u mężów, 
któr3'ch radował w i d o k g o t y c k i e j k a t e d r y i r a t u s z a , wznoszących 
się z pełnym wdz ięku c za r em p o n a d i c h własne d o m y m i e s z k a l n e . 
D u s z a o b y w a t e l a średniowiecznego, j a k i starożytnego, wznosiła się 
z każdym f i l a r e m , z każdą wieżyczką gmachów p u b l i c z n y c h , które 
w t en sposób wyw i e ra ł y g łęboki w p ł y w n a kulturę. Teraźniejszość 
b u d u j e g m a c h y n a j b i e d n i e j s z e d u c h e m ; b a , n a w e t kościół, który m a 
n i b y reprezentować najświętsze ce le i dążenia, b u d u j e dziś z w y k l e 
najtańszy przedsiębiorca, przyjmujący o b s t a l u n k i wed ług c e n n i k a 

i wykonywa jący j e t u z i n a m i . Jeśli zaś wy ją tkowo do w y k o n a n i a 

Rys . 22. Dwór modrzewiowy w Hgowie, z r. 1670. Rys . f J . C z e k i e r s k i . 

r o b o t y p u b l i c z n e j w e z w a n i zostaną i s t o t n i artyści, to i wówczas s z t u ­
kę c e n i się t a k mało, iż u a z w i s k a fundatorów bywają w y r y t e d l a 
spółczesnych i d l a potomności, artystów n a t o m i a s t z a l e d w i e s ię w y ­
m i e n i a ! nCi są przecież zapłaceni", j a k to p r z y podobne j o k a z y i 
zauważono c h a r a k t e r y s t y c z n i e . Ż e zaś część d u s z y , j aką a r t y s t a 
włoży ł w swo j e dzieło, j e s t n i e o c e n i o n a , t e n p u n k t w i d z e n i a n i e 
i s tn i e j e d l a g r o s z o r o b a spółczesnego" . . . 

Międzynarodowy kongres architektoniczny w Wiednia 
r. 1908. W d a l s z y m ciągu (por. j \ ° 9 Przegl. Techn. r . b.) może­
m y zakomunikować, że p r o g r a m zajęć t ego k o n g r e s u obe jm i e : k w e ­
styę z a w o d o w e , z a g a d n i e n i a s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j , reorganizacyę 
konkursów międzynarodowych i i n . Rozpoczną się p r a c e te o d u r o ­
c z y s t e g o o t w a r c i a k o n g r e s u w H o f b u r g u p r z e z p r o t e k t o r a j e g o , c e ­
s a r z a a u s t r y a c k i e g o ; następnie, n a p r z e m i a n z p r a c a m i , odbyć się 
mają: 1) przyjęcie członków k o n g r e s u p r z e z dwór ; 2 ) u r o c z y s t y 
o b i a d w r a t u s z u wiedeńskim; 3) w y c i e c z k a D u n a j e m do K l o s t e r n e u -

b u r g i z a m k u K r e u z e n s t e i n ; 
4 ) r a u t u h r . Lanckorońskiego; 
5 ) przejażdżka p o s t o l i c y ; 
6 ) w y c i e c z k a n a S e m m e r i n g . 
P r z y p u s z c z a l n y z j a zd obliczają 
n a 2 0 0 0 gości . 

Wspomnienie pośmiert­
ne. Emil Trćlat, inżynier-ar-
c h i t e k t , d y r e k t o r Szkoły a r c h i ­
t e k t u r y , w Paryżu , zmarł d . 3 0 
października r . b . E . TRELAT 
(ur. 6 m a r c a 1 8 2 1 ) , p o ukoń­
c z e n i u Szkoły c en t ra lne j s z t u k 
i rękodzieł , k ierował p r z e z p e ­
w i e n czas zakładami c e r a m i c z ­
n y m i , następnie j e d n a k , czując 
pociąg do b u d o w n i c t w a , p o r z u ­

cił s t a n o w i s k o to , oddając się całkowicie a r c h i t e k t u r z e . Dz ięk i 
w y b i t n y m zdolnościom, które znalazły swój w y r a z w p r a c a c h około 
konservvac3 ' i i p r z e b u d o w y L u w r u p a r y s k i e g o , zmarły m i a n o w a n y 
został p ro f eso rem k o n s t r u k c y i c y w i l n y c h w K o n s e r w a t o r y u m s z t u k 
i rękodzieł . Odczuwając b r a k o d p o w i e d n i o w y k w a l i f i k o w a n y c h 
techników b u d o w l a n y c h , TRELAT założył szkołę specyalną a r c h i t e k ­
t u r y , której d y r e k t o r e m by ł do o s t a t n i c h c h w i l życia. N a p o l u r o z ­
w o j u s z k o l n i c t w a b u d o w n i c z e g o w e E r a n c y i , TRELAT położył p o ­
ważne zasługi. 

J. Fr. 

K O N K U R S Y . 
Konkurs międzynarodowy na projekt ratusza w L o n ­

d y n i e (por . N r . 17 P.T. r . b.) ściągnął 9 9 p r a c , w y k o n a n y c h p r z e z 
1 5 2 autorów, z pośród których tylko 8 - i u nadesłało p race swo j e 
z z a g r a n i c y . 1 5 projektów, w y b r a n y c h d o k o n k u r s u ściślejszego, 
należą wyłącznie do autorów angl ików; prócz n i c h , z przypadające­
go j e j p r a w a , zaprosiła R a d a h r a b s t w a j e s z c z e 8 architektów, rów­
nież angl ików, wśród których widnieją sławne i m i o n a , j a k o t o : 
J . BELCHER, H . HAKE i i n n i ; c i 2 3 stają obecn i e do k o n k u r s u p o ­
wtórnego. W Wysokiem p o d n i e c e n i u o c z e k u j e świat a r c h i t e k t o n i ­

c z n y A n g l i i w y n i k u tych s z l a c h e t n y c h zapasów, o którym n i e om i e ­

s z k a m y i m y powiadomić czyte lników. 
Kozstrzygnięcie konkursu międzynarodowego n a p r o j e k t y 

gmachów Uniwersytetu w So f i i (por . N r . 2 P. T. r . b.) dało nastę­
pujące w y n i k i : nagrodę pierwszą ( 1 0 0 0 0 fr. ) p r z y z n a n o p r a c y p . M . BBEASSON'A Z Paryża ; nagrodę drugą — p p . H . GARCINA i C. BI­ZONA Z G e n e w y ( 7 0 0 0 fr. ) i trzecią ( 5 0 0 0 fr.) p r o j e k t o w i p . LE GRAND'A Z Paryża . Sąd składali oprócz de legatów b u l g . m i n i s t e ­
r y u m oświaty, w y b i t n i a r c h i t e k c i f rancusc } ' , n i e m i e c c y i bułgarscy. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
Rodza j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

T o w . upiększenia m . K r a ­
k o w a 

B u d k i na sprzedaż w o ­
d y sodowej 

31 l i s t o p a d a r. b. D l a sił p o l s k i c h 2 n a g r o d y po 100 ko r . P o r . J V a 3 9 i 4 2 P . T . r . b . 

Zarząd dóbr w Z a k o p a ­
n e m 

K a p l i c a n a d M o r s k i e m 
O k i e m 

1 g r u d n i a r. b. ?? n i i 
N a 3 n a g r o d y 1000 ko r . P o r . N i 39 P . T . r. b. 

M a g i s t r a t m . L w o w a R e k o n s t r u k c y a r a tus za 
l w o w s k i e g o 

31 g r u d n i a r. b D l a architektów p o l s k i c h 6000, 4000 i 2500 k o r o n . 
Z a k u p y po 1000 ko r . 

P o r . M 24, 34, 37 i 38 
P . T . r. b. 

Argentyńskie m i n i s t . rob . 
p u b l i c z n y c h 

G m a c h y I n s t y t u t u P o ­
l i t e chn i c znego 

1 m a j a r . 1908. Międzynarodowy 18800, 9400 i 4700 r u b . P o r . M 39 i 44 P . T . 
r . b . 

Rząd G r e c k i P o m n i k 15 c z e rw . r. 1908. 5000, 2000 i 3 po 1000 fr. P o r . M 40 P . T . r. b. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Nł 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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